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Pop zrcalsiesst ?silsie?j.
Austryacka -Bada państwa zbierze się jutro 

pod makiem ankiety czesko-niemieckiej „To 
tsrszystko już było" —  powiedziałby Ben Aki- 
ba, „Nietylko było, ale nie odniosło skutku"* — 
dorzuci sceptyk austryacki. Nie wynika z tego, 
aby jeden i tensani środek, zaaplikowany dzie­
sięć razy, nie miał okazać się skutecznym, uży­
ty po raz jednasty. Zwłaszcza, gdy się jest w 
przymusowem położeniu, gdy nic lepszego nie 
zdołano wymyśleć.

Konferencje ankiety ugodowe skłóciły ży­
wot już niejednemu gabinetowi austryackiemu 
Czyżby szczęście posłużyć miało gabinetowi Bie- 
uertlia? Zobaczymy. Wobec intencyj rządu sta­
jemy bez uprzedzeń.

Izba poselska zastanie sytuacyę polityczną 
bogdaj czy nie gorszą od tej, jaką zostawiła, 
rozjeżdżając się na ferye świąteczne. Płaszczy­
zna starć narodowościowych powiększyła się 
B o już istniejących kwestyj spornych przybyła 
nowa, w dyrekcyi pocztowej w Pradze.

Sprawa ta czytelnikom naszym znana. Pod­
kreślamy więc jedynie laz  już przez nas w y­
rażono żądanie aby tę kw estyę sporną zała­
twiono zasadniczo. Język niemiecki, jako obo­
wiązujący w wewnętrznej służbie pocztowej we 
wszystkich krajach, jest anachronizmem, który 
ras już usunięty być powinien.

Ponadto spotka się jutro Izba ze sprawa 
zmiany regulaminu obrad. I tutaj mamy wiele 
precedensów, upoważnia ących do przypuszczeń 
wrnlce pesymistycznych. To jedno zdaje się pe- 
wnem, że wnioski końcowe Stt-inwendera bez 
zmian przyjęte nie będą.

Jedj nie sytuacja zagraniczna lepszą jest, niż 
była w grudniu, Anstrya uie bez upokorzenia 
i strat materyaluyrh wychodzi z konfliktu z Tur­
c ją  Jest rzeczą bądź co bądź znaczącą, że mimo 
tlkończema pertraktaoyj ugodowych, nie ustaje 
Wcale bojkot towarów austryackich w Turcyi.

( T e l e g r .  „N B e f o r m v “).

Projekt językowy dla Czech.
IV i e d e ń, 19 stycznia

Wczoraj wieczorem odbyła sie n a r a d a  mi ­
ni  s r ó w , • na której określono rozmaite punk­
ty. odnoszące się do a n k i e t y  c z 1  s k o-n i e- 
n  i o c k ; e j. ,N. Fr. Presse“ donosi rzekomo ze 
■2ród°l czesk,eh, .̂ e a n k ie ta  będzie t y l k o  
w s t ę p e m  do wielkiej a k c y i  u g o d o w e s 
pociętej przez rząd, a mającej na celu uregu- 
lowanie stosunków językowych nie tylko w Cze­
chach, lecz także na M o r a w a c h ,  Ś l ą s k u  i 
P  i n u y c h  k r a j a c h  o m i e s z a n e j  l u d ­
n o ś c i .

Równocześnie „N. Fr. Presse" zaczyna agi- 
.tacjm p r z e c i w  a n k i e c i e  czesko niemieckiej 
i  ogłasza dziś t r e ś ć  p r o j e k t u  u s t a w y  
3 ę  z y  k o w e j k tury  ma być przed łożony an ­
kiecie Projekt ten opracował gabinet br. Becka. 
Dziennik podaje ten projekt krytyce i twierdzi, 
ż e  n ie  n a d a j e  s i ę  o n  na podstawę do dal­
szych lokowań ugodowych.

P o u ł u  t e g o  p r o j e k t u  ma nastąpić w 
( iechach n o w y  p o d z i a ł  o k r ę g ó w  s ą d o ­
w y c h  na okręgi j e d n o j ę z y c z n e  i m i ę s z a -  

ne .  Okręgów tych ma być ogółem: 122 cze- 
śkich 81 niemieckich i 21 mięszanych, nie li­
cząc okręgów p r a s i  i c h .  które zaliczone będą 
do mięszanych.

Jesr, zdumiewającem —  oświadcza „N. Fr 
P resse“ — że wiele okręgów, jak Budziejowice, 
£riix  i t. d. oznaczono jako mięszane, a nie 
jako n i e m i e c k i e  Na to zgodzić się nie mo­
żna.

Język w s ą d a c h  p o w i a t o w y c h  jest 
także językiem wszystkich władz państwowych, 
Z wyjątkiem kasowych, pocztowych, dla których 
bęaą istnieć o s o b n e  p o s t a n o w i e n i a .  W ła­
dze jednojęzyczne posługują się w wewnętrznem 
urzędowaniu językiem w i ę k s z o ś ci ludność'.

Pisma i podania mogą być wniesione także w 
innym języku krajowym, i tym języku mają 
być załal wianeJ'

Władze d w u j ę z y c z n e  wwewnętrznej służ­
bie. mają używać języka stron _ -----

W  wewnętrznej służbie władze jednoiezyczne 
posługują się we wszystkich czynnościach swe­
go urzędowania swoim językiem służbowym.

Nowe przepisy językowe nie dotyczą wrcale 
języka służbowego w armii wspólnej, obronm 
krajowej i żandarmeryi.

Z władzami ceiitralnemi i poza krajowemi ma 
być używany język n i e m i e c k i .

P izy  w y ż s z y m  s ą d z i e  k r a j o w ryrn w  
Pradze mają być utwcrzone o s o b n e  s e n a t y  
dla spraw każdej grupy językowej. Co się ty­
czy nominacji urzędników, to nastąpić ona ma 
w stosunku do liczby ludności.

0 język na pocztach i kolejach.
P r a g a ,  19 stycznie. 

Dzienniki niemieckie donoszą, że przeciw .kil­
ku czeskim urzędnikom pocztowym w d r o ż o ­
n o  ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r n e ,  ponieważ 
akta niemieckie już załatwione, przesłali pono­
wnie czeskiemu dyrektorowi, albo też podani 
je, żądając aktów czeskich.

P r a g a ,  19  stycznia. 
Dzienniki niemieckie donoszą z kilku miast 

niemieckich o uchwałach z wyrazami sympatyi 
dla wiceprezydenta niemieckiego dyrekcyi po­
cztowej w Pradze, S w o b o d y ,  za którym to 
czy się ag itacja  we wszystkich okolicach nie­
mieckich. Dzienniki niemieckie zaczynają znów  
a t a k o w a ć  C z e c h ó w  z powodu rzekomych 
usiłowań usunięcia języka niemieckiego z d y ­
r e k c y i  k o l e j o w e j  w Pradze.

M i M  aypaffifoi frolsir sycłi.
Czekasz na przyjazd rodziny, dajmy na to 

na dworcu kolejowym w Krakowie. Spodzie­
wasz się jej przybycia o pół do 8 wieczór. Mi­
ja termin, mija kwadrans jeden, drugi i trzeci,—  
pociągu niema. Zaczynasz wreszcie pytać się 
służby kolejowej, kiedy przychodzi pociąg z W ie­
dnia ? Portyer zbywa cię lakoniczną odpowie­
dzią; „Pociąg s p ó ź n  i o n y ( ! ) “ — „Tak —  
odpowiadasz— ale kiedy przybędzie ?“" —  „Nie 
wiadomo". Zwracasz się do urzędnika w czer­
wonej czapce z tem samem pytaniem. Odpo­
wiedź jeszcze krótsza: „Pociąg s p ó ź n i o n y ( l ) ,  
przybędzie wkrótce". Persona] kolejowy robi 
tajemnicze miny * mija godzina jedna i druga,—  
pociągu niema... Idziesz wreszcie zaniepokojony 
do domu, czekasz zdenerwowany, wychodzisz 
jeszcze raz na dworzec kolejowy, gdzie ku 
wielkiej radości twojej zapowiadają przybycie 
pociągu kolejowego „spóźnionego" (galicyjski 
wyraz techniczno-urzędowo-kolejowy) o 3 lub 4 
godziny. Dopiero od swej rodziny dowiadujesz 
się. że pod Oświęcimem, Swinowem, lub Chybi, 
wykoleił się pociąg, z przeciwnej strony zdą­
żający, że tor zawalony był zdrnzgotanemi w a­
gonami, że są ranni, może zabici i t. p. Dlate­
go pociąg wiedeński wstrzymano, podróżni mu­
sieli się przesiadać i t. p.

Oczywiście zarząd kolejowy, dajmy na to, 
w Krakowie, musiał o tem wiedzieć bardzo do­
brze, ale skrępowany tajemnicą urzędową, nie 
pisnął słówka o katastrofie. Oburzenie twoje 
nie ma granic, ale wreszcie zadowolony jesteś, 
że rodzina twoja nie jechała pociągiem, który 
się rozbił, i na drugi dzień przestajesz się obu­
rzać.

Teraz kolej na r e d a k c y ę  d z i e n n i k a .  
Trzeba przecież dowiedzieć się, co się stało?  
W szędzie mdzraj, w jako tako cywilizowanem  
państwie, z a i z ą d k o l e j o w y  prosi redakcyę, 
aby przyjęła komunikat o katastrofie. U nas 
bywał niegdyś ten zwyczaj, ale ustał od pe- 
wnego czasu. Chyba, że pociąg rozbije się

w drzazgi, że ofiarą katastrofy padnie kilku 
ludzi, wtedy czasem, i to nie zawsze, otrzymuje 
redakeya po 24 godzinach, jeśli wrypadek za ­
szedł w obrębie miejscowej dyrekcyi kolejowej, 
po 48  godzinach, jeśli „iuleresowaną" jest in­
na dyrekcja wr kraju, pisemny, lakoniczny, nie­
słychanie ostrożny komunikat z przedstawie­
niem rzeczy.

O posługiwaniu się w tanich razach przez 
dyrekcje kolejowe, luji zarządy stacyj, wypró- 
bowanemi, a wdaśnie dla kolei największą ma- 
jącemi wartość, wynalazkami t e l e g r a f u  l u b  
t e l e f o n u , ^ —  niema mowy

Z a p y t u j e m y  p u b l i c z n e  r e d a k c j e  
w s z y s t k i c h  d z i e n n i k ó w  w k r a j u ,  czy 
i kiedy zdarzyło się jednej' bogdaj z nich, aby 
dyrekeya lub scacya kolejowa, z ■własnej in i­
cjatyw y, zawiadomiła dziennik urzędownie, tele­
fonicznie lub telegraficznie, że tam a tam w y­
koleił się pociąg, że oiiary w ludziach są, lub 
ich niema, że przez taki a taki przeciąg czasu 
będzie ruch pociągów' wstrzymany? i t. p. Mo­
że znajdzie się szczęśliwsza od nas redakeya,—  
dziennik nasz, pomimo ćwierćwiekowego prze­
szło istnienia, do tych szczęśliwych nie nale­
żał.

0  s z c z ę ś c i u  mówić może sprawozdawca 
dziennika, jeżeli przez użycie mniej lub więcej 
zgrabnych „interviewówr“, zdoła od urzędników 
wysondować jakieś... p o s z l a k i  o zaszłym fak­
cie. W szyscy ci panowie robią tajemnicze, urzę­
dowe miny; mówić im nie wmlno, bo dopiero 
komisya, wysłana na miejsce wypadku, stwier­
dzi, co się stało. Sprawozdawcę dziennikarskie­
go traktuje się w takich razach w urzędach 
kolejowych, jak agenta policyjnego, pragnącego 
podsiępnie odkryć zbrodnię, lub, co najmniej, 
jak natrętnego Reisendera, który przychodzi 
zrobić dobry dla siebie interes. Tymczasem w y­
słannik redakcyi wyręcza właściwie zarzad ko­
lejowy w spełnieniu jego obowiązku wobec pu­
bliczności, mającej prawo dowiedzieć się, co się 
stało i w jadm  stanie znajduje się arterya ko­
m unikacji kolejowej.

1 rzeczywiście, podczas gdy sprawozdawca 
dziennikarski odbywać musi przykrą dla siebie 
wędrówdrę od jednego biura kolejowego do dru­
giego, aby zdobyć wweszcie jakąś informacyę, —  I 
niepokoi się nieraz całe miacto; telefon redak-! 
cyjny ndzyw'a się co chwilę bo dość jest cieka­
wych, którzy radźmy*się dowiedzieć, jaki też 
los spotkał ich ojca, markę, żonę lub dzieci, —  j 
lub takich, którzy pragną mieć pewność, czy i 
kiedy puśch? się mogą w drogę.

Na drugi dzień po wypadku kolejowym zja­
wia się jednak urzędowry komunikat, pokrywa­
jący oczywuście dyskretnem milczeniem właśnie 
najciekawsze dla ogóld szczegół, wwpadku, u 
w kilka dni później już znacznie dłuższe i bar­
dziej wyczerpujące ,.s p r o s t o w a n i e“ przez 
dyrekcję kolejową szczegółów-, p rz e z  dziennik 
przedtem z wielkim trudem i mozołem o w y­
padku zdobytych. Zarząd kolejowy jest już 
znaczniew  tem „sprostowaniu" wymowniejszym, 
bo w grę wchodzi kwestya odszkodowania dla 
rannych lub dla rodzin zabitych. A są iuż 
dla zarządu kolejowego kwestye bardzo bolesne.

Ba ! Takie komunikaty, pow tarzamy, to zda­
rzają się przy w i ę k s z y c h  katastrofach. Przy 
mniejszych, powodujących tylko parogodzinne 
opóźnienie, nie trudzą się dyrekcje kolejowe 
informowaniem publiczności. Dotyczy to djre- 
kcyj kolei państwmwych.' z c n w a l e b n y m  
w y j ą t k i e m  k o l e i  p ó ł n o c n e j ,  bo ta już 
w ogóle w ż a d n e  i n f o r m o w a n i e  o p i n i i  
p u b l i c z n e j  o w y p a d k a c h  k o l e j o w y c h  
w d a w a ć  s i ę  n i e  m a  z w y c z a j u .

O takich bagatelach, jak n. p, że pociąg, któ­
rym masz odjeżdżać, przybędzie o kwnndras 
lub pół godziny później, dowiadujesz się dopie­
ro na peronie i to poufnie, jeśli o to służbę 
lub znajomego urzędnika zapytasz. O tera, aby 
wystawuono w p o c z e k a l n i  tablicę z zapo­
wiedzią spóźnienia, przez co oszczędzonoby po­

dróżnemu trudu i marznięcia' na peronie, —  mo­
wy u nas nie ma.

Biurokratyczna samowola nadała stosunkowi 
publiczności do władz kolejowych monstrualny 
wprost charakter. To igranie z ludzkiemi ner- 
wrami, to lekceważenie opinii publicznej i całej 
przymusowej klienteli kolejowej —  jest czemś 
niegodnem cywilizowanego, konstytucyjnego pań 
stwa, którego rząd za swroj e postępowanie od- 
pow iada przed parlamentem.

Rzecz dziwna, że stosunki te dokuczają w szyst­
kim, że są one tem powtarzaj ącem się stale, sy- 
stematycznem kłóciem szpilką w bolejący nerw 
— a przecież tam, gdzie miejsce na podniesie­
nie tych stosunków, w  p a r l a m e n c i e ,  nie 
podniesiono dość głośnego p r o t e s t n  przeciw 
okrutnemu wprost procederowi, praktykowane­
mu i sankeyonuwanemu przez centralny zarząd 
kolei państwowych.

Może wreszcie głos takiego protestu odezwie 
się i przypomni ministerstwu kolejowemu, że 
publiczność m a p r a w o  żądać informowania jej 
o tem, co dzieje się na Uniach kolejowych, zwła­
szcza, gdy zdrowie i życie ludzkie w grę wcho­
dzi.

Włauysław St. Reymont.

L  s t  t

(Ciąg dalszy.)
Antek jął rozpytywać gorączkowo, gdyż żyd 

wiedział różne ciekawe rzeczy i rad odpowia 
dał, zaś w końcu rzekł pobłażliwie:

— Tak musi być. Gospodarz żyje z tej zie­
mie, kupiec z handlu, dziedzic z folwarku, ksiądz 
z parafii, a urzędnik ze wszystkich. Tak musi 
być i tak jest dobrze, bo każdy potrzebuje tro­
chę żyć. Czy nie prawda ?

—  Widzi mi się, co nie o to idzie, aby je­
den diugiego łupił ze skóry, a jeno, bych każ- 
den żył sprawiedliwie, jak Pan Bóg przykazał.

—  Co na to poradzić? każdy żyje, jak może.
—  Ja wiem, że każdy sobie rzepkę skrobie, 

ale i bez to jest źle.
Żyd jeno głoUą pokiwał, ale swoje myślał.
Doszli właśnie lasu i twardszej drogi, Antek 

odstawił taczki, kupił za całą złotówkę cukier­
ków la dzieci, a kiej mu żyd jął dziękowaćj 
burknął:

—  Gmpiś, pomogłem ci, bo mi się tak spo­
dobało.

Ruszył ostro ku Lipcom, błogi chłód go ogar­
nął, rozłożyste drzewa tak przysłaniały drogę, 
że jeno środkiem widniał pas nieba, ząs po 
.ziemi skrzyła się rozmigotana rzeiu  słońca.

Bór był stary i wyniosły, dęby, sosny i brzozy 
tłoczyły się gęstą, pomieszaną ciżbą, a dołem 
tulił się do grubachnych pni drobny naród le­
szczyn, osik, jałowców i graDow, zaś miejscam. 
świerkowe zagaje rozpychały się hardo, pnąc 
się chciwie ku słońcu.

Na drodze jeszcze gęsto połyskiwały kałuże 
po wczorajszej burzy, i walały się połamane 
wierzchoły i gałezie, a kaj niekaj smukła drze­
wina, ■ zyrwTana z korzeniami, zalegała w do - 
przek, kiej trup. Oichuśko było, rzeźwo i mro­
czno, paćhnuiło pleśnią a grzybom, drzewa sto- 
jały bez ruchu, iakby zapatrzone w  niebo, a 
pr^ez zwurte koi ony jeno gdzie niegdzie prze­
dzierało się słońce, pełzają^ niby te złociste 
paja ki, po mchach oroszonych, jak stężałe kro­
ple krwi, po trawach bladych.

Antka tak rozebrał cliłód i głęboki spokój 
lasu, że, przysiadłszy kajś pod drzewem, za- 
drzemał się niechcący. Przebudził go dopiero 
koński tupot i parskanie, a loirzawszy dzie­
dzica, jadącego konno, podszedł dc niego.

Przywitali się zwyczajnie, po sąsiedzku.
— Ależ to piecze, co ? —  zagadał dziedzic, 

głaszcząc niespokojną klacz.
— A dopieka, za jaki tydzień trza będzie 

wychodzić z kosą.
—  Na Modlickiem kładą już żyto, aż miło.
—  Tam piachy, ale latoś wsz.ędy żniwa 

rychlejsze.
Dziedzic zapytał go o zebranie w kancela- 

ryi, a usłyszawszy wszystko, jak się odbywuło, 
jaże oczy szeroko otworzył ze zdumienia.

—  I wyście się tak głośno, ol warcie o pol­
ską szkołę upominali?

— Rzekłem, przeciek nie robię z gęby cho­
lewy

— A żeście się to ważyli z tem wystąpić 
przy naczelniku. No, no!

— W  ustawie stoi o tem, jak wół, to prawo 
miałem.

—  Ale skąd wram przyszło do głowy upomi­
nać się o polską szkołę?

— Skąd! Przecieśma Polakami, a nie Niem­
cy, czy to jakie drugie.

— Któż to was tak namówił? —  pytał ci­
szej, pochylając się ku niemu.

— Dzieci tez i bez nauczyciela przychodzą 
do rozumu —  odrzekł wykrętnie.

—  Widzę, że Roch nie napróżno kręci się po 
wrsiach —  ciągnął tak samo.

—  A  wespół z p an o w y m  stryjaszkiem. jak 
mogą, tak naród na uczają.

W trącił z naciskiem, patrząc mu bystro w 
oczy, dziedzic zakręcił się jakoś niespokojnie, 
zagadując o czem inisem, ale Antek z rozmy­
słem wracał do tej sprawy i do różnych chłop 
skich bolączek, wyrzekając cięgiem na ciemno­
tę i opuszczenie, w jakiem naród żyje.

—  A bo nikogo Die słuchają! Wiero pizeciez, 
jak księża pracują nad nimi, jak nawołują do 
pracy, ale to wszystko groch na ścianę.

— Hale, kazaniem tyle pomoże, co umarłemu 
kadzidłem.

—  W ięc czemże? Zmądrzałeś, wMzę, w kry­
minale —  rzucił z przekąsem, aż Antek poczer­
wieniał, łypnął ślepiami, ale odrzekł spokojnie:

—  A  zmądrzałem, bo wiem, że wszystkiemu 
złemu winni panowie

Wynurzenia yen. Wołotnminm
Generał W o ł o d i m i r o w ,  jeden z najzago­

rzalszych podróżników neosłow lańskich, który 
szczególną pieczą otoczył naród „russki" w  Ga­
licji, zamieszcza obecnie w gazecie „Bierzyw. 
Wiedoraosti" szereg artykułów o k w e s t y i r u -  
s k  i e  j w Gaf i . rcyi .

W jednjra z ostatnich spotykamy szereg uwag, 
które jasno oświetlają kąt zapatrywań i tenden­
c je  nie tylko autora, ale całej neosiowiańskiej 
polityki, reprezentowanej przez Rosjan. Oto co 
pisze gen. Wołodimirow':.

„Czyż możemy żądać, aby Polacy, w yrzekłszy się 
w sz \s tk ich  zdobj czy duchowych i m ateryalnych, 
pozyskanych przez nich sam ych i ich przouków w 
ciągu 5 0 0  la t  ich panow ania, porzucili te raz  całą 
w schodnią G alicyę lub  choćby tylko sarn L w ów ? 
Ozvż możemy od nich  żądać, aby niezw łocznie Bpa- 
kow ali sw e w alizy  i, skazu jąc się na chłód, głód 
i b rak  dachu naJ głow ą —  całą m asą udali się 
za rzekę San, k tó ra  je s t  ich g ran icą  etnograficzną 
i ta k  usłużnie zo stała  im wskazaną, jeszcze przez 
B ogdana C hm ie ln ick ieg o ? ' Oczywiście, że o tym 
absurdzie  niem a co n aw et mówić, c.ho. jn s t on id ea ­
łem każdego PLusina w Gralicyi. W ierzę, ż e t e n  
i d e a ł  d o  p e w n e g o  s i o p n i a  i z c z a s e m  
m o ż e  s i ę  z i ś c i ć !

„P rzy jdz ie  dzień, k iedy i w stołecznym  Lwowie i w 
całej w schodniej G alicyi sw obodnie rozlegać się bę­
dzie dzwon p raw o s ław n y  kiedy lud rusińsk i, wcią 
gn ię ty  in try g am i k le n k a iiz m u  do unii, zapragnie  
powrócić na łono w łasnej cerkw i. W tedy  być może 
i język  rosy jsk i będzie mia! in n t znaczenie dla R u­
sinów galicy jsk ich . Na to jednak  po trzeba, aby Ru- 
sini ga licy jscy  sta li się na  w zór Polaków , jedno­
litym , zw artym  narodem , pod w zględem m ateryal- 
nym i duchowym nie ustępu jącym  w niczem  n a ro ­
dowi polskiem u.

„L ecz ideały  są dalekie i m gliste , a  u rzeczyw i­
stn ien ie  ma sw oje p raw a. Z p unk tu  zaś w idzenia 
rzeczyw istości, w  g ran icach  p rogram u praskiego, 
możliwem je s t postanow ienie następujących żądań : 
Jak o  naród. Polacy galicyjscy , ja k  i w szyscy inni 
Polacy, pow inni w yplenić z sienie uczncie n iena­
wiści i złości d la  R usinów , k tó re  je s t  sm utną spu­
ścizną daw nych czasów. Jak o  w ładza —  pow inni 
się w yrzec w szelk ich  gw ałtów , surowości i rep re ­
s j i  i, w m iarę  duchowego rozw oju ludu rusińskiego, 
pow inni rozszerzyć ram y fak tycznego ko rzystan ia  
z p raw  politycznych , p rzyslugu iących  mu p raw nie  
już te raz . R ów nież n ie  pow inni pow strzym yw ać 
tego rozw oju sztucznem i, a  w ięc na gw afcie opar- 
terni zarządzen iam i we w szystk iem . a  w ięc i w 
dziedzinie jeżyka. W ięcej od Polaków  galicyjskich  
żądać n ie możemy.

„S tosunek  Polaków  do R usinów  w G alicyi niema

— Duby smalone pleciesz, a cóż ci to złego 
zrobili?

—  A to, że za polshich czasów tyle jeno dbali 
o naród, żeby go batem popędzać i ciemiężyć, 
a smni se tuk balowali, jaże i przeoalowali ca­
ły  naród, że tera wszystko trza zaczynać od 
początku, na nowo.

Dziedzic, że to był prędki, ozgnrawał się i 
krzyknął-

— A wara ci, chamie jeden, do tego, co pa­
nowie robili, pilnuj lepiej gnoju i wiueł, rozu­
miesz! A język trzymaj za zębami, by ci go nie 
przycięli 1

łswlsnął szpicrutą i pognał, jaże w klaczy  
zagrała wątroba.

Antek zaś poszedł w swoją stronę, a również 
z\j i wzburzony.

—  ̂ Psie nasienie! —  mamrotał gniewnie. — 
Jaśnie pany, psiekrwoe! Jak mu było potrza 
chłopskiej łaski, to z każdym się bratał. Ścier­
wo, sam nie wart i wszy pieczonej, a drugich 
przezywa od chamów! —  srożył się, kopiąc ze 
złości mncłury, stające mn na drodze.

Już wy di (ył ził z lasu na topolową, gdy na-az 
posłyszał jakby znajome głosy, rozejrzał się u- 
wużnie: pud krzyżem tuliła się w cieniu brzó­
zek iakaś bryka zakurzona, zaś na kraju boru 
stał Jasio organistów z Jagusią.

Przetarł oczy, całkiem pewny, jako mu się 
przywidziało, ale nie, stojali zaledwie o kilka­
naście kroków od niego, zapatrzer: w siebie i 
dziwnie roześm iać

Zdziwił się niemało, nastawiając przy tem u- 
szy, ale, chociaż słyszał głosy, nie mógł jednak 
złożyć i  wymiarkować ani jednego słowa.

n i c  w s p ó l n e g o  z e  s t o s u n k i e m  i c h  d o  
E o & y a n  w R o s y  i (?!). w  G alicy i stosunek ten  
ma sw oje w łaściw ości: h isto ryczne, e tim gnficzne, 
ekonomiczne i polityczne, k tó rych  n iem a w K róle­
stw ie Polskiem , D la ludzi, k tó rych  n ie  zdołałem  
przekonać, dodam następu jące k ró tk ie  porów nanie: 
D la osiągnięcia  zupełnego po jednania  pom iędzy R u ­
sinam i a Polakam i w G alicyi, od Pclaków  n iew ą t­
pliw ie w ym aga się dużego pośw ięcenia i dużej ofia­
ry, poniew aż w ynikiem  tego po jednan ia  m usi być 
o s ł a b i e n i e  s i ł y  p o l s k i e j  w k ra ju ; d la  osią­
gn ięc ia  tego celu w Rosyi, o d  I t o s y a n  w jm aga  
się ty lko jasnego poczucia in s ty n k tu  sam ozachow aw ­
czego, poniew aż wj nikiem  po jednania  byłoby nie- 
w ątpliw io w z m o c n i e n i e  s i ę  r o s y j s k i e j  p o ­
t ę g i  p a ń s t w o w e j  w e w n ą t r z ,  w zm ocnienie 
je j znaczen ia  i siły, przede w szystkiem  w św iacie 
słow iańskim , i potem i wogóle zew nątrz . I  w resz­
cie, jeże li d la  zupełnego pogodzenia in teresów  pol­
sko-ruskich w G alicy i po trzeba wieków, to  w Ro­
s j i  w ystarczy  n a  to  rok jed en " .

Rosyjskim przedstawicielom neoslawiznu zda­
je się, że wystarczy przejechać przez wschod­
nią Galicyę, zwiedzić tę lub ową instytucję  
ruską we Lwowie, zjeść obiad i kolacyę ze Sta- 
rorusinami, aby rozpisywać się irożna długo i 
szeroko o stosunkach polsko-ruskich w naszym 
kraju. Tymczasem panowie ci stosunków ty-cii 
zupełnie nie znają i zdumiewają wprost ignoran- 
raucyą, pochodzącą z braku rzetelnych infor- 
macyj

Zajmowanie się losem Rusinów galicyjskich  
przez polityków rosyjskich, którzy me chcą wi­
dzieć Rusinów w swoim własnym kraju i od­
dają ich z lekkiem sercem na żer biurokracji, — 
przy! iera cechy hipokryzji. Rosyjscy neoslawi 
ści spełnią swoia misyę, jeżeli p,-zedew'szystkiem 
zajmą się wyświetleniem stosunku P o l a k ó w  
do R osjan i  określą obowiązki rządu rosyjskie­
go wobec Polaków. Na to jednak czekamy da­
remnie a'bo spotkamy się ze stanowiskiem, na 
które zgodzić się nie możemy

Z ra:liłi demoKrctyezneso.
Lwów 18  stycznia. 

Z jazd posłów dem okratycznych w  K rakow ie po­
w ziął —  ja k  wiadoma —  uchw ałę, naw ołu iącą do 
w spólnej p racy  i do w spólnej o rg an izac ji w łonie 
polskiego stro n n ic tw a  dem okratycznego tych  oby­
w ate li w k ia ju , k tó rzy  chodzą luzem, aczaolw iek 
zasady  dem okratyczne w yznają. —  Głos ten , k tóry  
w yszedł z K rakow a 10 b. m., żywo odczuto w k ra ­
ju . Do lw ow skiego kom itetu  o rganizacyjnego n a d ­
chodzą zgłoszenia, w skazujące, że apel żywo zain  
tereSov>ał różne jednostk i na  p ro w in c ji. Odbędą się 
też w różnych m iejscow ościach w najb liższej p rzy ­
szłości zeb ran ia  —  a jedno, k tóre odby,o się już 
w czoraj w Ż ó ł k w i ,  je s t też  najlepszą odpow iedzią 
n a  zgryźliw y artykuŁ  „G azety  N arodow ej", zam ie­
szczony onegdaj. Zgrom adzenie to ściągnęło bowiem 
tłum y obyw ate ls tw a z m iasta  i okolicy i uchw aliło  
rezo lu c ję , naw ołu jącą żyw ioły dem okratyczne do o r­
gan iza c ji. P rzeb ieg  zgrom adzenia, n a  k tó re  po je­
chali do Żółkwi pp. poseł d r T adeusz R u t c w s k i .  
adw okat d r A s z k e n a z y  i red ak to r B ronisław  
L a s k o w n i c k i  —  był następ u jący :

Z agaił zeb ran ie  w icem arszałek  pow iatu p I\ o- 
z i c k i ,  k tórego w ybrano przew odniczącym . W  sk ład  
prezydyum  w eszli r.adto: ks. opat K  u n a s z o ty­
s k i  i p. H  a 1 k a. P rzew odniczący udzielił głosu 
pierw szem u z delegatów  lw ow skich.

Poseł R u  t o w s k i  w dłuższej, poryw ającej p rze­
mowie p rzedstaw ił obraz chw ili, w dziejach  nasze­
go natodu  i k ra ju . Je d n a  część społeczeństw a, k tó­
r a  do n iedaw na k ierow ała  polityką k rajow ą, zuży­
ła się w służbie  narodow ej i s te r  p rzejść  m usi wr 
inne ręce. A  więc po trzeba  o rg a n iz a c ji i złączenia 
sił. T rzeba rozszerzyć zastępy  przeow ników  n a  po­
lu narodow ego odrodzenia na  w szystk ie w arstw y  
narodu — bo to był program  s ta re j dem rkracy i. 
Z astępy  d em okrac ji są  jed n ak  rozprószone; je s t  w

— Wracała z boru, on jechał, i spotkali się 
pomyślał, a w tem oczymgnieniu ukąsiło go eo- 
sik w serce, spusępriał, i glnche, kolące podej­
rzenie zatargało kajś we wątpiach.

—  Nic drugiego, jeno się zmówili! —  lecz, 
dojrząw sz/ Jasiowe księże obleczenie i jego 
twarz taką jakąś świętą, uspokoił się, odet­
chnąwszy z niezmierną ulgą, me poredził se 
jeno wyrozumieć Jagusi, dlaczego się tak była 
wystroiła do boru? i czemu tak modrzały jej 
ślepie roziskrzone? czemu jej tak latały c z e r­
wone wuargi, a biło od n e i  taką radością? Obie­
gał ją wilczemi, głodnemi ślepiami, gdy, wypi­
nając się naprzód wzdętemi piersiami, podawa­
ła króbkę, z której Jasio wybierał jagody i 
sam jadł i jej wtykał dc ust...

—  Prawie ksiądz, a chce mu się zabawiać, 
kiej dziec:ak.

Szepnął z politowaniem i wartko _ ruszył ku 
domowi, miarkując sobie po słońcu, jako musia­
ło już być kole podwieczorka

—  Póki nie tknę tej zadry, póty i nie boli! 
myślał o Jagusi. — V jak to w niego łakomie 
patrzała dziw- go nie zjadła A  mechta, a nle« 
chta

Próżno się jednak otrząehał, zadra i tak do­
legała ma do żywego.

—  A  odemme to ucieka, kieby oa tej zara­
zy. Juści, nowe sitko na kołek, szczęściem, co 
z Jasiem nic me wskóra —  rozjątrzał się co­
raz Larzej —  poniektóra t* jak suka, pojęci 
za każdym, kto zagwizda. (C. d. n.)
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nas siła, a  różnimy się i  kłócimy o drobiazgi. T rze­
ba to powiedzieć szczerze, że odznaczaliśmy się 
zaw sze niesłychanym  arakiem taktyki organizacyj­
nej. Mamy generałów , mamy sztaoy oficerskie, jeec 
silna ilościowo i jakościowo armia żywiołów demo­
kratycznych —  ale n ie masz w  tem w szysikiem  
łącznika, bc nie ta ? z  solidarnej i  karnej organiza- 
cyi. Nadszedł jednak czas, któibgo zaniedbać nie 
wolno. Trzeba, aby demokracya w całym kraj i 
w iązała się w jedną, obejmującą wszystkich orga­
nizację, aby w szystkie żyw ioły, które pragną szcze­
rze odrodzenia, postępu — złączyły się razem.

W  starej Jemokracyi nie było egoizmu, nie ta ­
mowaliśmy nikomu drogi do pracy publicznej, do 
zasługi. Zaczęła się dopiero licytaeya, kiedy przy­
szło stronnictwo, które pod pozorem, że oni lepsi 
ud nas patryoci, postanowiło zagarnąć dla siebie 
wszystko. W ówczas nie zastępowaliśm y temu stron­
nictwu drog., lecz powiedzieliśm y: Jeśliś istotnie
lepsze, energiczniejsze —  idź i prowadź! 1 cóż się 
.tało! Oto stronnictwo to prowadziło tylko do co ■ 
Taz większego rozdziała, do rozbicia społeczeństwa. 
W aśń narodowa, która była największem naszem  
nieszczęściem, dziś rozpętana na nowo. Kiedy w 
starym programie była dążność jednoczenia jak 
najszerszych kół we wspólnej pracy —  nowe stron­
nictwo wnusi szowinizm, egoizm partyjny, rozda­
waniem patentów na patryotyzm ogranicza praw­
dziwych —  w swojem rozumienia —  Polaków do 
najmniejszej garstki.

Wobec tego, do czego te eksperymenty dopro­
w adziły w Królestwie i co się dzieje n nas w- 
kraju —  nie wolno nam dłażej stać z założonemi 
rękami —  musimy przystąpić do akcyi. zażądać 
dla siebie głosu, jaki nam się należy. Zapewne, 
trzeba nam dziś będzie nowego rynsztunku, nowej 
broni —  ale to postaci rzeczy nie zmienia. Może­
my spierać się o arobne szczegóły, o drogi takty­
czne w W iednia, ozy w kraju —  lecz w zasadzie, 
do wspólnej pracy na wspólnym terenie niechaj 
łączą się miasta, niech tąezy się wszystko, co w 
kraju jest istotnie demokratycznego Niech się po 
kraju rozejdzie w,uść, że Żółkiew pierwsza przy­
stąpiła do organizacji polskmgo stronnictwa demo­
kratycznego n siebie —  a cały szereg m iast pój­
dzie za nią (Oklaski). Mówca wita przeto imieniem  
posłów demokratycznych rozpoczętą akcyę i zape 
wnia, że wszyscy demokratyczni posłowie do niej 
się przyłączą. (Huczne brawa i oklaski).

P  G e r ż a b o k ,  podniósłszy zasługi demukracyi 
polskiej, w ykazywał błędy narodowej demokracji. 
Mówca w yraził nadzieję, że demokracya polska bę­
dzie grupować obok siebie także inne obuzy, szcze­
rze demokratyczne, pozwoli Im na wolny głos i 
swobc Iny rozwój, pozwoli, aby w szyscy mogli dzia­
łać na wspólnym terenie. (Żywe oklaski).

P. . R u t k o w s k i ,  współpracownik „Słowa P ol­
sk iego1*, starał się przedstawić, że w Polsce będzie 
dobrze dopiero wtedy, gdy w szyscy Polacy pójdą 
pod komendę narodowej demokracji i doszedł wre­
szcie do oryginalnej konlduzyi, że Żółkiew, jako 
mig3to, zagrożone z trzech stron, bo przez t. zw  
Ukraińców, syonistów  i socjalistów , powinno być 
oddane w yłącznie stronnictwa wszechpolskiemu, a 
organizowanie jakiegokolwiek innego stronnictwa 
polskiego jest grzechem narodowym. P . Rutkowski 
pozwala łaskaw ie demokratom polskim działać w 
zachodniej Galicyi, ale wschód powinien być zo­
stawiony jedynie — narodowym dbmokratom. (Pro­
testy).

Dr A  » z k e n ą z y  dał ciętą odprawę p. Rutkow- 
sklemn. W skazaw szy przedewszystkiem  na to, ze 
ies> ra e O ą  tnktu i nrnstaj przy  zwoi tn ie  i, ńie w śli­
zgiw ać się do cudzego domu po to, aby tam prze­
szkadzać endzej robocie, w yraził jedDak mówca 
wdzięczność p. Rutkowskiemu za nastręczenie mu 
sposobności do wykazania całej taktyki stronnictwa, 
propagującego t. zw. egoizm narodowy, a w  grun­
cie rZbczy egoizm partyjny. Kto tylko nie cnce dać 
się im prowadzić na pasku, tego oplwać, zgnębić, 
zniszczyć —  to zasada, to metoda stronnictwa na­
rodowo • demokratycznego. Jeżeli stronnictwo to 
zwyciężyło, to tylko —  ag itacją . W ślizgiw ało się 
one w in sty tu cje , nie przez kogo innego, jak przez 
polską demokrację stworzone i dziś rozdziela hoj­
nie wpływy i fawory dla tych, którzy zgodzą się  
iść nn ioh pasku. D ziś już jednak nie ma obawy, 
aby ono zdołało przeszkodzić organizacji polskiego 
stronnictwa demokratycznego, do której mówca go­
rąco nawołuje. (Żywe oklaski).

.astępny  mówca, p. P o d c z a s k i ,  po kró tk iem  
uzasadnien ia , postaw ił następ u jącą  rezolncyę:

„O dbyte dn ia  17 s tyczn ia  19f>9 r . w Żółkwi 
zgrem anzenie obywatelski® w sp iaw ie  organ izaey i 
polskiego s tronn ic tw a  dem okratycznego, popiera  jak  
n a ju s iln ie j uohw ałę, pow ziętą  przez zebranych  w 
dn iu  10  s tyczn ia  1 9 0 9  r. w K rakow ie posłów de-, 
mokra tyaznych, co do zjednoczenia w szystk ich  kie' 
ranków  dem okratycznych, na  k o n feren c ji te j repre^ 
uncow anycb , w jed n e j o rg an izac ji, k ra j cały obej­
m ującej, oparte j n a  daw nych w spólnych zasadach 
po lskiej dem okracy i!‘.

? .  G e r ź a b e k  zgłosił następującą rezolncyę- 
„Ze względu, że nie może istnieć w kraju demo­
kracya poLka, ksóraby pominęła demokrację ludo­
wą. ani stronnictwo demokratyczne polskie, elim i­
nujące ze współpracy swej stronnictwo Indowe, ze­
brani na dzisiejszym w .ecu przekazują zawiązanej 
demokracyi polskiej w ejść w  zw iązek także ze 
stronnictwem lndowem, -a to w celu w ynalezienia  
£*3«tawy do wspólnej pracy i rozgraniczenia zakre­
su działania".

Redaktor Ł a s k o w n .  c k i  gorąco poparł tę re­
zolncyę, wykazując, że stronnictwo Indowe jest nie­
jako emanacyą dawnej, przed- i po-powstaniowej 
demokracyi polskiej, która za jeden z głównych 
.swych celót: uważała zaw sze w ciągnięcie ładu do 
pracy pnbliczi ej i narodowej. A  jakkolwiek dziś 
głów ny teren demokracji p o lsk ej stanowią z na­
tury rzeczy miasta, podczas gdy stronnictwo ludo­
we przeważnie działa wśród Indu w iejskiego __
to  jednak  n iew ątp liw ie  w spólne obu tym s^-onni 
ctwom narodow ym  zasady  dem okratyczne w skazują 
im także  w spólną na w ielu polach drogę działania. 
D em okracya polska z resz tą  n igdy  nie zasklepiała 
się w jednej w arstw ie  narodu, ale ta k  samo jak  
stronn ic tw o  Indowe, słowem : „ lu d "  obejmowała 
w szystkich członków narodu.

Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem w szyst­
kich rezolucji i zawiązaniem komitetu erganiza  
cyjnego. Z okazy i zjazdu nadeszło kilkadziesiąt de 
pesz gratulacyjnych.
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K r o n i k a .
K r a k t i w ,  19  s ty c z n ia  

Swęto Jordanu. D zisia j o godzinie 1 1  przed 
ęołudniem  w tu te jsze j g recko-kato lick iej cen tw ' pod 
wezwaniem św. N orberta , odbyła się uroczystość 
św ięta  Jo rdanu  (B ohojaw łen ije) n a  pam iątkę  chrztu  
Zbaw icie1'! w rzece Jo rdanu . Po sum ie, odpraw io­

nej przez w ikarego cerkw i, udała  się p ro ce s ja  p rzed ' 
św ią tyn ię  n a  p lan ty , gdzie p rzed przygotow anym  
ołtarzem  dopełniono cerem onii św ięcenia wody. —  
W  uroczystości te j w zięła u d z ia ł tu te jsza  kolonia 
ru sk a  ze w szystkich sfer m iasta .

Cykl dramatów Słowackiego. Z dyrekcyi te a tru  
m iejskiego kum unikują  nam : Z początkiem  Sezonu 
bieżącego d y re k c ja  te a tru  krakow skiego pow zięła 
myśl u rządzen ia  cyklu dram atów  Słow ackiego dla 
Uczczenia roku  jubileuszow ego w ielkiego poety. 
Cykl ten obejm ie w szystk ib  n a jw yb itn ie jsze  i n a j­
bardziej znam ienne u tw ory  Słow ackiego, ł b y  re ­
pertuarow y zam iar ten  połączyć z trw ałym  w ysił­
kiem  artystycznym , te a t r  k rakow sk i postanow ił 
każdą z tych  Bztuk w yposażyć w now e dekoracye, 
kostyum y, a w  m iarę po trzeby  i w  nowy bcena- 
ryusz. D ążeniem  bowiem dyrekcy i je s t, aby un ik a­
jąc  dotyczasow ej trad y cy i przeróbek, w ystaw ić d ra ­
m aty te  w tak im  porządku scen, w jak im  je  tea- 
trow i polskiem u p rzekaza ł sam poeta. B ędzie to 
więc p ierw sza  może w P o lsce  próba ścisłego w y­
staw ien ia  Słow ackiego w m yśl jego w łasnej in te n ­
c j i .  P rzygo tow an ia  w stępne rozpoczęto w sezonie 
ubiegłym . Do stro n y  dekoracy jnej i kostyum ow ej 
każdego z tych  dram atów  pow ołany został a rty s ta -  
m alarz. W ykonania  zaś płócien podjął się p. Ja n  
Sp itz iar, k tó rego  dek o rac je  do „Nocy listopadow ej" 
tak ie  m u jednom yślne zdobyły uznanie .

Cykl Słow ackiego rozpocznie się „L ilia W sn e d ą " , 
k tó re j pierw sze przedstaw ien ie  w sobotę.

Z karnawału. Na p ikn ik  filologów, k tó ry  odbę­
dzie się 30  b. m. w  sa li hotelu Saskiego w ydaje 
się już zaproszen ia  i b ile ty  codziennie w lokalu 
„B iblioteki słuchaczów  p ra w a 1*, u lica  św. Anny 1. 
12 m iędzy godz 4 — 5 po południu. K om itet up ro ­
sił na  gospodynie zabaw y panie  B ieńkow ską, Mo­
raw ską, R ozw adow ską, S ternbachow ą, W itkow ską i 
Zdziechowską.

Loterya spe tywcza, k tó ra  się odbyła w grudniu  
na  dochód Domu p racy  n a  K aźm ierzu, p rzyniosła  
czystego zysku  4 .2 8 4  kor. 15 bal.

Nowa Choroba zakaźna. R jd a  szkolna roze­
sła ła  do dyrekcyj w szystk ich  szkół średn ich  i indo­
w ych okóln ie  następu jące j osnow y:

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych  zaw iadom iło, 
że w politycznym  pow iecie S tey r w  A ustry i G ór 
nej, w o sta tn ich  czasach pojaw iło się „P orażenie  
rdzen iow e11 (Polyom yclitis aau ta  an te rio r, zapalen ie  
isto ty  szare j przednich rogów rdzenia), wśród ob­
jaw ów  o stre j choroby zakaźnej, p rzyb ie ra jące  cechy 
epidem ii. Rów nież w 'W iedniu, oraz w w ielu  gm i­
nach A ustry i dolnej, pojaw iły  się przypadki te j 
choroby. P raw ie  w szystk ie  p rzypadki chorobowe 
do tycz tły  dzieci n iżej 14 roku  życia. P rzew ażn ie  
wśród zupełnego zdrow ia nag le  w ystępuje  gorączka 
(3 9 '5 °— 40°) do k tó re j dołącza się silny ból głowy, 
nudności i w ym ioty, czasam i zam roczenie i silny 
niepokój. W  dalszym  przeb iegu  choroby w ystępują 
porażenia  ogólne lub częściowe. P o rażen ia  te od­
znacza ją  się u tra tą  odruchow przy u trzym anem  
czncia, n iekiedy u stępu ją  zupełnie, n iek iedy  je d n a k ­
że. u trzy m u ją  się przez całe życie, z w iększem  lub 
m niejszem  polepszeniem . P rzyczyna choroby do tych­
czas nie je s t w yjaśnioną.

Chociaż liczba przypadków , k tó re  dotychczas do­
szły do wiadomości w ładzy san ita rn e j, n ie  jes t 
w ielką, je d n a k ie  -równoczesue p raw ie  pojaw ienie 
się choroby w różnych okolicach uzasadn ia  obawę, 
aby i do nas n ie  zna laz ła  p rzystępu  now a choroba 
zakaźna, k tó ra  w edług  poczynionych dośw iadczeń 
zdaje  się być przenośną z osoŁy na  osobę. Rada 
szkolna w zyw a tedy  d y re k c je  i zarządy w szyst­
kich szkół, aby zw racały  baczną uw agę na ew en­
tua lne  pojaw ienie Się te j choroby i donosiły n a ­
tychm iast o w szelkich podejrzanych  p rz j padkach 
starostw u , w zględnie m ag istra tow i m iast L w ow a i 
K rakow a.

Nowe stowarzyszenie przemysłowe. W czoraj
odbyło się w sa li „G w iazdy11 pierw sze w alne zg ro ­
m adzenie S tow arzyszen ia  pomocników in s ta la to r- 
skich (m onterów ). Obradom  przew odniczył w icese- 
k re ta rz  m ag is tra tu  d r R einer, jako  deiega t w ładzy 
przem ysłow ej. P rzew odniczącym  S tow arzyszen ia  w y­
brano p. W ładysław a T argow skiego, zastępcą p rze­
w odniczącego p. T eodora Skodę. Do w ydziału S to ­
w arzyszen ia  weszli pp : F ryzę , H eilm an, Jaśko , Ko- 
nicki, Szym ański F . i W einstein .

Złodziej brylantów. P rzed  k ilkunastu  dniam i 
w łaśc ic ie lka  dóbr W ie lk ie  D rogi, w  powiecie w a­
dowickim, pan i B., spostrzeg ła , ze w  kasetce  je j, 
w k tó re j m iała przechow aną b iżu teryę , poczynił 
k toś znaczne spustoszenia. M ianowicie z cennego 
dyademn do wlosow w yjął k toś b ry lan t i szm aragd, 
a  z b ranso le ty  dw a b ry lan ty  i dw a rubiny. K ra ­
dzież tę  popełniono, mimo że k ase tk a  była zam knię­
tą  w kasie w erthe im ousk ie j, k tó rą  o tw arto  wido­
cznie podrobionemi kluczam i. Zaw iadom iona o k ra ­
dzieży policya k rakow ska w ydelegow ała do śledz­
tw a  w te j sp raw ie  in spek to ra  poi. p. B ron isław a 
K arcza, k tó ry  w net odkry ł spraw cę k radzieży  d ro ­
gich kam ieni.

J e s t  nim  m ianow iaio n ie jak i L udw ik  W ojdyło , 
rodem z G woźdca (now. C hrzanów ), k tó ry  służył 
we dw orze p B za lokaja . "Wojdyło dostaw szy się 
do skarbczyka, w ydłubał za pomocą nozyczek b ry ­
la n t i szm aragd z dyademr., a  b ry lan ty  i rubiny 
z branso lety . Z drogich tych  kam ieni kazał sobie 
w praw ić jeden  b ry lan t do szpilki, k tó rą  zastaw ił 
w  m iejskiej kasie  oszczędności za 2 4 0  koron. W  
kasie  zastaw ił też  in n e  kosztow ności, oraz lo rnetkę 
w drogiej opraw ie, k a r tk i zastaw nicze ja k  rów nież 
w ieie różnych cennych przedm iotów , bielizny itp . 
pochodzących z k ra d z itż y  znaleziono w m ieszkaniu 
jego ojca. W ojdyło, k tó ry  p rzy zn a ł się do k radz ie ­
ży, odbyw a obecnie czynną służbę przy 13 ]>. p. 
w K rakow ie. D alsze śledztw o w te j sp raw ie  p ro ­
w adzi polieya.

H a k a ty z m  g a lic y ls k i Z ubolew aniem  stw ierdzić  
należy, że m nożą się u  nas ciąg le  objaw y zdum ie­
w ającego w prost lekcew ażenia języ k a  polskiego 
w pew nych sferach  przem ysłow ych i kupieckich. 
Oto świeżo założona fabryka farb  kra jow ych  w Mo­
gile  p. f. „A u re lia " , pow aża się rozsy łać  do k u p ­
ców w polskich m iastach  na  p ro w in c ji cy rkn larze  
niem ieckie z zaw iadom ieniem  o założeniu p rzedsię ­
b io rstw a i o tem , że „unser I le r r  D. O rm ianer 
w ird so fre i sein  behufs F n tgegennahm e Ih re r  
gesch. A uftrSge Sie zu besuchen".

Sądzim y, że po tak iem  sym patycznem  zaw iado­
m ieniu „H err D O rm ianer" n iepo trzebnie  trudz ić  
się będzie do polskiej k lien teli.

Jak o  d ru g i okaz podobnych tendencyj zap isu je ­
my kn  pam ięci firm ę: „E rs te  L andes P rodnctions- 
G esellschaft fu r Fassb indere i und andere H olzfa- 
b rlk a te  in L em berg. F ubriken  S try j-B oiechów ".

N ad S preą  zrob iliby  ci panow ie n iew ątp liw ie  
k ary erę  1 m ajątek .

Z kraju.
Telefon W  Bochni. D ym kcya poczt Ogłasza: 

D yrokcya kolei państw , w  K rakow ie zażąda ła  urzą

dzenia s tacy i telefon icznej n a  dw orcu kolejowym  
w B ochni B udow ę juz zarządzono.

Tarnów, 18  styczn ia . (P oufnB zebbranie  s tro n ­
n ic tw a demcfcratyczno-narodowbgo. —  T e a tr  l i te ­
rack i im . Słow ackiego. —  Pożar).

W czo ra j w sa li stow arzyszen ia  „G w iazda" przy  
udziale p a rn se t osób odbyło się poufne zebranie 
s tro n n ic tw a  dem okratyczno - narodow ego. Z< bran ie  
zag a ił p. T y tu s  B u jnow sk i i  on też  przew odniczył. 
Po  k ró tk iem  przem ów ieniu posła ks. d r  Kopyciń- 
szlago. w którom  rozw inął obraz p racy  parlam en­
ta rn e j stronn ic tw a , referow ał p rofesor G rabski 
ze L w ow a n a  tem a t: „P rogram  stronn ic tw a de- 
m okratyczno-narodow ego i stosunek jegu do innych 
stonn ierw ". W  dyskusy i zab ie rali g łos: ks. d r Ży 
gulińbki, poseł B a ttag lia , prof. G rabsk i, p. H abura  
i p. M ajew ski, poczem zgrom adzaniu uchw aliło  re ­
zolncyę, dom agającą się konso lidacji i o rg an izac ji 
społeczeństw a polskiego na  gruncie  narodow ym .

T e a tr  li te rack i im. Ju liu sza  Słow ackiego, zo sta ­
jący  pod kierow nictw em  p. M ielewskiego, w sw ej 
podróży a rty s ty cz n e j po G alicyi zaw ita ł do n asze­
go m iasta  i d a ł nam  n a  scenie „Sokoła" „Nową 
D e jan irę"  Słow ackiego. Z w ykonawców należy pod­
nieść prze de wszy stk iem  w spaniałą  g rę  p. M ielew ­
skiego; inn i s ta ra li się dostroić sw oją g rę  do w y­
m agań  arty stycznych , lecz były to ty lko  wysiłki. 
Dobrym był p. Bar w ińsk i w ro li F  utazego N adto 
wym ienić m ożna pan ie : K alińską, BiskupLką, Skrzy­
dło wską i Sokolicz, k tó re  sagrały popraw nie. W i­
dow nia była w połowie pusta . D zisia j dano „Don 
C arlosa" Szyllera.

Z końcem ubiegłego tygodnia wybuchł pożar po­
kojowy w rea^ ości Leiba Posenbluma przy ulicy 
Ohyszowskiej. Ogień powstał przez zapalenie się 
ściany środkowej od pieca żelaznego. Pożar wkrót­
ce ugaszono.

Nowy SćlCZ, 18 stycznia. Farsę „Dwadzieścia  
dni kozy" odegrało tutejsze kółko amatorskie na 
rzecz Koła T. S. L. wczoraj w sali „Sokoła". B i­
lety  były wysprzedane. Sztukę opracował: amatorzy 
wyśm ienicie, pod reżyseryą p. Hermana, grali pp. 
Adamczykowa, Kornecka, Swobodowa, Tad. F lis, 
Habliński, Małecki, Mika, Herman Pi6racki. Prąd 
cyw ilizacyjny dotarł i  do nas. Oto po raz pierw  
szy zniesiono wszelkie miejsca stojące, naw et na  
galeryi a panie złożyły kapelusze. „D wadzieścia  
dni kozy", na ogólne prośby powtórzyć mają jeszcze  
raz po cenach zniżonych. Przedstaw ienie doszło do 
skutku dzięki zabiegom p. HablińBkiego, referenta 
komisyi zabawowej T. S. L., reżyseryą wzorowała  
się podług sceny warszawskiej, guzie p. Herman 
poczynił osobiście stndya.

Z a k o p a n e , (Fo św iętach. Sporty . „B etleem  pol­
sk ie"  R ydla . T e a tr  A. M ullera. W ieczory  i odczyty. 
Kolonia lite racka). Po św iętach , w  czasie k tórych  
zjazd gości w  Zakop -nem był bardzo liczny, opu 
stoszały  nieco m iejscow e pen sy rn a ty . W  jednym  
tylko zak ładzie d ra  C hram ca w szystk ie  pokoje aż 
do końca s tyczn ia  za ję te . Pomimo jednak  w yjazau  
gości św iątecznych ruch  po ulicach dnży, a  sp rzy ja  
m a zw łaszcza łagodny stan  pow ietrza, dochodzący 
porą południow ą do 14° Celsiusa. Sport saneczkow y 
i nartow y  rozw ija  się w  całej pełn i. N artow cy 
u rząd za ją  codziennie w ycieczki w T a try  pod wo­
dzą p. M. Zaruskiego, onegdaj zaś w ydali w  hotelu  
„M orskie Oko" w ieczór p ro jekcy jny  onrazów  św ietl 
nych, p rzedstaw iających  urocze k ra job razy  górskie 
w zimie.

O degrane przez miejscowy te a tr  w łościański 
„B etleem  polskie" R ydla ściągnęło do Zakopanego 
mnóstwo okolicznych górali, zapełn ia jąc  p rzytem  
3alę i m iejscow a in te lig e n c ją . K ilka razy  w  tygo ­
d n i  daje rów nież p rzeustaw len ia  te a tr  pod d y re k c ją  
p. A dam a M ullera.

Od czasu do czasu mamy sezon zim owy urozm ai­
cony koncertam i i odczytam i. P ierw szo  odbyw ają 
się w  pensyonacie „W arszaw ian k a" , d rug ie  w „Czy­
te ln i zakopańsk ie j" . N asza kolonia lite rack a  nie 
jesr, obecnie ta k  licznio rep rezen tow ana, ja k  po 
inne la ta  o tym  czasie. B aw ią tu ta j obecnie: S te ­
fan Żerom ski, K azim ierz T etm ajer, W acław  Siero­
szewski, W ładysław  O rkan, J a n  F ie trzy ck i i G u­
staw  D aniłow ski. (z j.

Wyjaśnię.,ie. O Jnośuie do k o respondenc ji z T a r ­
now a, zam ieszczonej w  naszym  dzienn ika  w środę 
dn ia  13 b. m. o oddaniu budowy dw orca kolejo­
wego w T arnow ie  firm ie rzekom o niem ieckiej, 
o trzym ujem y w yjaśnienie, że budowę dw orca o trzy ­
m ał p. K aro l Corazza, p rzedsiębiorca budow lany, 
k tóry  nie je s t Niemcem, lecz W ęgrem . P . Corazza 
od dłuższego czasu m ieszka w G alicyi, uw ażając 
się za  członka polskiego społeczeństw a, dom pro­
w adzi po polsku.

Krosno, 18 Stycznia. (W łościańsk i te a tr  ludowy). 
Za in ic ja ty w y  jednego ż tu te jszych  obyw ateli w ło­
ściański te a t r  ludowy z Potoka, odegrał onegdaj 
w  sa li Sokoła „Ł obzow ian11 i trzeci a k t „K ościu­
szk i'1. P rzedstaw ien ie  w ypadło bez zarzu tu , grano 
w żywem tem pie i z przejęciem  się. Szkoda tylko, 
że n iek tó re  s ie ry  naszego grodu popierają  w ten 
sposób sztukę ludową, że zam iast brać udzia ł w 
p rzedstaw ien iu , wolą chodzić na p rodukcje  niemio- 
cko-dam skiej kapeli, koncertu jącej obecnie w jednej 
z tu te jszych  res tau racy j. Mamy jsdnak  nadzieję, 
że gdy jeszcze raz  ten  te a t r  do nas zjedzie, dozna 
on poparcia  od w szystk ich  sfar.

Milówka 1S stycznia. (P rzedstaw ien ie  am ato r­
skie). S taran iom  zarządu  K oła T . S. L. w Milówce 
urządzono w lokalu tu t. Tow kasyno wogo d n ia  16 
b. m. p rzedstaw ien ie  am atorskie, na  k tó re  złożyły 
się dw ie sztuczk i: „ S try j j i-zę jech a ł"  i „D zieci 
M uzy". Z uznaniem  trzeba  podnieść, że g ra jący  
w yw iązali się ze swojego zadan ia  bardzo dobrze, 
za co licznie  zebraną  publiczność gorąco ich ok la­
skiw ała. C zysty dochód z p rzedstaw ien ia  w ynosił 
8 2  K., k tó ry  ja k  na  tu te jsze  stosunki je s t  w prost 
znakom ity. Tow. kasynow em u za bezin teresow ne 
wypożyczenie, opalenie i ośw ietlanie sa li należy się 
pabliczne podziękow anie.

TarnODOl, 18 styczn ia . (Za poległych braci. —
Z posiedzenia O ddziała Tow. gospodarskiego. —  
D ram at w iejski). S ta ran iem  młodzieży polskiej w 
T arnopolu  odbyło się w zeszłym tygodn iu  nabożeń­
stwo żałobne za poległych w 1 8 6 3  r. T tg o  roku 
zebrało się w iele publiczności i m łodzieży. K azanie 
w ygłosił ks. Zmkiewicz. K a ta fa lk  ozdobiono w b a r­
w y narodowe.

Na zebraniu oddziała Tow. gospodarskiego w T ar­
nopolu omawianą była ważna dla Podola sprawa 
uprawy konopi i założenia fabryki przetworów  
tychże. W alne zebranie uchwaliło po fachowym re­
feracie p. Fedorowicza dołożyć starań, aby projekt 
założenia fabryki przyszedł do skutku. W ydelego­
wano toż jednego z członków do W ęgier, celem  
poinfurmowania się o upranie, fabrykacyi i eks­
porcie przetworów konopi.

W  Rusochowaccu rozegrał się onegdaj krwawy 
dramat w iejski na tle  miłosnem. Młody parobczak, 
Jan Kowal, zakochał się w córce niejakiej Ostrow­
skiej, Julii, a gdy matka sprzeciwiała się małżeń­
stwu i widzeniu się obojga, postrzelił Julię, raniąc

ją ciężko, a sam odebrał sobie życie. Ranną prze­
wieziono do Podhajce do szpitala.

Z autonomii gminnej. D onoszą z T r e m b o ­
w l i :  N areszcie po 9 m iesiącach zdołały  stronn ic­
tw a  naszej rad y  m iejsk iej się porozum ieć i  dopro­
w adzić osta teczn ie  do w yboru b u rm istrza , w icebur 
m istrza  i asesorów . M ianow icie porozum iały się 
„klub m ieszczańsk i" i  t. zw. „klub n iezaw isłych" . 
B urm istrzem  zosta ł w ybrany  p. K aro l B erh a rd t, 
tu t. no taryusz , w iceburm istrzem  p. J a n  Chruszczuw- 
ski, dotychczasow y aseso r m ag istra tu . N a asesorów  
powołano pp. F ranc . Szczepana, sekr. R ady p o w , 
J a n a  B łah itkę , kupca, Ju l. D rau :za , ap tek a rza  i 
Mik. N ycza, ro ln ika.

Listonosz wiejski. D y re k c ja  poczt og łasza. 
Z dniem  1 lu tego  b r. zaprow adza się p rzy  u rzę­
dzie pocztow ym  w T uchow ie służbę listonosza w iej­
skiego w  dwu tu rach , a  mianowicie: w  poniedzia­
łek, środę i p ią tek  d la  S ied lisk  i Jod łów ki tucbow - 
slriej, we w tu iek , czw artek  i sobotę dla K arw odrzy, 
Zabłedzy i P io trkow ic .

Ze świ^a.
Sillb przód szubienicą. D zienn ik i w arszaw skie  

donoszą pod d a tą  1 8  b. m.: Nocy w czorajszej w 
k an ce la ry i X paw ilonu odbył się ślnb skazanego 
przez sąd w ojenny n a  k a rę  śm ierci K onstan tego  
S zczo d b  i H eleny  L nulew sklej. Sm utnej cerem onii 
dokonał w ikaryusz  kościoła N ajśw iętsze j M aryi P ., 
k siądz H en ryk  S tan iszew ski. W  g o d z i n ę  p o t e m  
K o n s t a n t y  S z c z u d ł o  z a w i s ł  n a  s z a b i e -  
n  i c y .

R ów nocześnie s rracono drogiego w spółuczestn ika 
zam achu n a  gen. M arkgrafskiego, A ntoniego L  i p- 
s k i e g  o.

Zabójstwo na polowaniu Podczas polow ania 
w T nrw ii, w W ielkopolsce, m ajętności p. Zygm un­
ta  Chłapow skiego, odbytego w  p ią tek , z a s trze lił p 
Z ygm unt C hłapow ski p rzez  n ieszczęśliw y w ypadek 
młodego p. M ańkow skiego z B rodnicy . Śm ierć n a ­
stąp iła  w godzinę po w ypadka.

W acław  M ańkowski, 2 5 -le tn i syn W acław a M ań­
kow skiego, był m łodzieńcem rokującym  n a jp ięk n ie j­
sze nadzie je  i n ag ła  jego  śm ierć w yw ołała w ca­
łe j okolicy przygnęb ia jące  w rażenie. Spraw ca n ie ­
szczęścia, najb liższy  p rzy jac ie l zabitego, był tak  
prze ję ty  okropnym  w ypadkiem , że chciał ta rgnąć  
się na  w łasne życie. P rzem ocą pow strzym ano go 
od tego zam iaru .

Meczet W  Wiedniu. Z W ied n ia  te lo g ra ln ją : 
W  najb liższym  czasie zostan ie  u rzeczyw istn ioną 
uchw ała  R ady m ia s ta  w  sp raw ie  budowy m eczetu 
w W iedn iu , pod k tó ry  pro jek tow any  je s t  w spa­
niały plac w  cen trum  m iasta.

Kultura nagości, z B e r l i n a  donoszą: K ilka 
„lóż nagości" rozw iązało się z powodu dyskusyi 
w Sejm ie pruskim .

Zeznania pani Steinheil. „M atm " p ary sk i og ła­
sza pełne zeznanie, k tó re  uw ięziona pan i S teinheil 
uczynić m iała  przed jed n ą  ze sw ych tow arzyszek 
w ięziennych. W edług  te j rew elacy l pan i S te inheil 
p rzedew szystk iem  p r z y z n a ł a  s i ę  do zam ordo­
w an ia  m ę ż a  i m a t k i  i  w ym itn iła  n aw et w spół­
winnego, k tórego  nazw isko jednak „M atin" p rze­
m ilcza, zaznaczając, że nie chodzi tn  an i o służs 
cego C on illarJa , an i o A leksand ra  W olffa. —  Pani 
S te inheil m iała  zeznać, że popełniła m orderstw o, a- 
by m ogła być w olną i aby poślubiła ukochanego. 
Tym  w spółw innym  n ie  by ł jednak  ów kochanek, 
a le pew ien zaufany  znajom y. S teinheilow a u trzy ­
m uje, żo dała  swym ofiarom przed  pójściem  n a  spo­
czynek grogu, do którego dom ięszała jak iś  środek 
oszałam iający. Zbrodnię popełniono O godz. 3 nad 
ranem . Ona sam a u d u s i ł a  m ę ż a  s z n u r e m .  -  
T akże  sw oją m atkę t a m a  z a b i ł a ,  podczas gdy 
je j pomocnik skrępow ał ją  następn ie .

Z P a r y ż a  te leg ra fu ją : J a k  dzienniki donoszą, 
p o l i c y  a  w y ś l e d z i ł a  w s p ó l n i k a  p. S t e i n -  
h e i l o w e j .

Katastrofa W  kościele. P rzed  k ilku  dniam i te ­
legram  z B azylei przyniósł wiadomość o katastro fie  
w N ax, k tó re j ofiarą padło 28  osób zab itych  i 30  
rannych . Obecnie w „Jo u rn a l de G enćye" zn a jd u ­
jem y szczegóły sm utnego w ypadku.

W  cichej w iosce szw ajcarsk ie j, N jx , odbywało 
się przed tygodniem , w niedzielę, nabożeństwo w 
miejscowym  kościele paratialnym . Podczas kazania  
o rgan ista  spostrzegł, że od sufitu odrywa się k a ­
w ałek tynku . D a ł znać o tem proboszczowi, ale 
an i proboszcz, an i parafianie nie p rzyw iązyw ali do 
te j w iadomości w agi. A le o rg an is ta  niespokojnem  
ok:eni obserw ow ał w  dalszym  ciągu sufit i zauw a­
żył, że szpara  w suficie się rozszerza. W  te j chwili 
zaw ołał: „R a tu jc ie  się, k to  może!" N iestety , było 
ju ż  zapóźno. O lbrzym i kaw ał sk lepienia, grubugo 
n a  2 0  centym etrów , długości 12 m etrów  i szero­
kości 10  metrówr zw alił się na  środek naw y ko­
ścielnej. Po straszliw y m huku  i okrzykach trw ogi 
rozległy  się jęk i bolesne. T łnm  rzucił się do u- 
cieczki, lecz oboje d rzw i o tw iera ły  się na  w ew nątrz. 
P o w ita ł strasz liw y  popłoch, ludzie się g n ie tli i du­
sili. K ie ly w reszcie zdołano drzw i otw orzyć i ko­
ściół się opróżnił, w ew nątrz  p rzedstaw ił się obraz 
okropny. lY sróp gruzów , szczątków  rozbitych ławok, 
całych stosów kapeluszy i książek do nabożeństw a, 
w kałużach k rw i ta rza ło  się k ilk ad z ies ią t osób.

D w adzieścia pięć osób legło n a  m iejscu pod g ru ­
zam i sklep ien ia , około 50  odniosło ciężkie uszko­
dzenia. Z ran n y ch  tych dwoje um arło w krótce, 
a je s t obawa, żo jeszcze um rze k ilka  osób ciężej 
rannych . Mło.lej dziewozynio, k tó ra  w chw ili w y­
padku trzy m ała  ręce na  ław ce, g ru zy  s trzaska ły  
obie ręce. lu n a  pozostała bez nóg. Źałobą okryło 
się k ilk a  w iosek okolicznych, k tó rych  m ieszkańcy 
s ta le  byw ali w kościele w N ax.

"Wtorek, 19 Stycznia 1909,
  i ifi.    i.v- j

Zmarli .
Ludwik F r o n c z ,  aptekarz w  Makowie, w  4 ?  

roku życia zmarł w niedziele, Zwłoki przewieziono 
bedą do Krakowa, gdzie jutro po południu odbę­
dzie się pogrzeb.

tJpiwersytet Indusy im. A. Mickiewicza.
F *  wtorek : Prof. d r J . Grzybowski: „Ziemskie zapasy

en«rgii-.
T/e 'rodę: Dr Jerzy Żuławski: „Filozofia w dobie Od­

rodzenia".
Powszecfire wykłady uniwersyteckie.

(W auli I szkoły realnej przy ul. Studencki oj o 6 wiecz.)
Wu wtOiek llacibj Szukiewicz: „0 Matejce".
We środę: Maciej Szukiewicz: „O Matejce".
Repertuar Teatru miejskiego w Krakowie.
We wtorek. .Dyaboł".
We środę: „Don Kiszot".
We czwart&K: „Noc listopadowa".
W  piątek: „Dyabeł".
W sobotę: „Lilia Weneda".
W nieoziolę po południu: „Betleem polskie"; wieczór 

„Lilia Weneda11.
Z kalendarza. We środę 2u stycznia: Fabiana i Se- 

ba*tyana mm.; we czwartek 21 stycznia. Agnieszki p 
męcz.; w piątek 22 stycznia: Wincentego i Anastazego 
mm.

Wscnód słońca 20 stycznia o godzinie 7 min 31, zachód 
o g. 4 m 11; długeść dnia 8 godzin min. 10.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 18 stycznia ter­
mometr doszedł od +  0 8  do 1'5 C.; — barometr 
podnosił się.

Dnia lb  stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 
761’3 mm,, termometru 4- 0’6 C.; wiatr w-chodni.

Składki. Personal urzędu wymiaru nale/.rtości w Kra* 
Łuwie zamiast wieńca na tinmnę ś. p. Józefa Mazur­
skiego złożył 31 K na zakład ŻnrowBkiej

Ze stowarzyszeń.
Z Tow. nauczycielł szkół Wyższych. W aln e  

zgrom adzenie krakow skiego K oła odbędzie się w so­
botę dn ia  23 b. m. w sa li nniw . Jag ie ll. o godz. 
6 w ieczór. P orządek  obrad: 1) O dczytanie pio to- 
kołu z osta tn iego  posiedzenia. 2) W y bór kom isyi 
rew izy jnej. 3) Spraw ozdanie  sek re ta rza  i sk a rb n i­
ka  za r. 1908 4) W ybór prezesa i zarząd u  na  r. 
1909. 5) Spraw ozdanie delega ta  do zarządu  głó­
wnego, 6) S praw a sekeyl neofilologicznej. 7) W nio­
ski i in te rp e lac je . W  razie  ó -aku sta tu tem  p rze­
p isanej liczby członków, w alne zgrom adzenie odbę­
dzie się w sobotę 23  styczn ia  o godz. w teth  
samem 'miejscu, bez w zględu n a  liczbę obe ny»tt.

Z resursy urzędniczej. W  najb lższą  sobotę 23  
bm. odbędzie się zaDawa taneczna przy  m uzyce 
w ojskow ej 13  p. p. P oczątek  o godz. 9  w ieczo­
rem.

W Kole pedatjogicinem U. U J. (św. A nny 12 ) 
odbędzie się odczyt p. D łusk iej p. t. „P om iary  
zdolności w szkole" (podług prof T h o rn d ik j’a) ju tro  
we środę o godzinie 6 w ieczór.

Z Tow opieki nad zwierzętami. Celem uzyska­
n ia  w  N am iestn ic tw ie  zn iesien ia" n azazu  z ab ijan ia  
psów w 3 godziny po schw ytan iu  przez opraw cę 
odbędzie się poufne zebran ie  21 bm., o godzinie 
pół do 6 popołudniu, w  lokalu  T ow arzystw a, p rzy  
ul. B atorego  1. 20 D rug i odczyt u rządza Tw o wnię- 
dzielę 2 4  bm., w sa li R ady  pow iatow ej (przy  ul. 
P ija rsk ie j 1. 1, o godzinie 3 popołudniu) n a  te m a !: 
„W ściek lizna  u zw ie rzą t i środki ochronne (prele­
g en t lekarz  w eter. Jakób  S ilberm ann).

S p ro s to w a n ie .  W iec ogólno-akadem icki odbędzie 
się dziś «T sa li K opornika w Collegium Novnm nie 
o godzinie 10, jak  przez pom yłkę d ru k a rsk ą  było 
m ylnie podane w porannym  num erze, ale o godz. 6
w i e c z o r e m .

Mianowania. „G aze ta  Lw ow ska" donosi- M ini 
ste rs tw o  skarbu zam ianow ało w slużbio u trzym an ia  
e w i d e n c y i  k a t a s t r u  podatkn gruntow ego geo- 
m trów  ew idencyjnych I I  k lasy : M ichała M ałeckiego, 
L udm iła G rohsa, Salom ona S peisera , K alm ana R o­
senberga, K onrada H anischa, E dm unda S trzygo  w- 
skiego, S tan is ław a  G roszka. L eonarda D ansarta , 
W łodzim ierza Remezę, Sofrona Tyszeckiego, M ar­
ka  Scholngopfa, M ichała C zarpilę, Jó ze fa  Ju- 
ran tiu k a , Ju liu sza  G óralskiego, K aro la  L ipińskiego, 
Ju liu sza  Zeim era, E d w ard a  Milza, W łodzim i6rza 
D om inikow skLgo, S tan is ław a  K w iecińskiego, Zy- 
g m in ta  T ruchauow icza, F iseh la  Yoglf-, W incentego  
S taniszew skiego, Szczepana Skórę, J a n a  Sariiń sk ie- 
go, Jó zefa  Chaszczewskiflgo, Józefa  Okońskiego 
K alm ana Z crw arn itze ra , B ro n is ław a O zarskiego, 
B azylego M ichalczyszyna i C yry la  Czyża —  g e o ­
m e t r a m i  e w i d e n c y j n y m i  I  ki w X  ra n d z e .

Dz:ał ekonomiczny.
X  Z krajowej Rady kolejowej. Ze L w ow a do­

noszą pod da tą  17 bm.:
Pod przew odnictw em  człuuka W ydzia łu  k ra jo ­

wego i szefa departam en tu  drogowo kolejow ego d ra  
S tan isław a D  ą mTfs k i e g  o, odbyło się w  gm e-P a 
sejm ow ym  posiedzenie o s ta tn ie j sesyi p ią tego  trzeoh- 
lecia k ra jow ej R ady kolejowej. N a tle  spraw ozda­
n ia  W ydzia łu  krajow ego o o sta tn ich  w ynikach ek s­
p lo a tac ji w ybudow anych ju ż  przez k ra j kolei lo­
kalnych i o postępie akcyi k rajow ej n a  polu uzu­
pełn ien ia  galicy jsk ie j sieci kolejow ej w yw iązała  się 
ożyw iona dyskosya. K orzystne w yn ik i ek sp lo a tac ji 
kolei lokalnych p rzy ję ła  k ra jow a R ada  z zadow o­
leniem  do wiadomości, w y raża jąc  uznan ie  d la za­
pobiegliw ej a d m in is tra c ji.

P rzew odniczący omówił dalszy  rozw ój akcyi ko­
lejow ej i u zasadn ił stanow isko W ydzia łu  k ra jow e­
go wobec zgłoszonych projektów . B udow a kolei lo­
kalnej M u s z y n a — K r y n i c a  rozpocznie się w 
bieżącym roku. B udow a kolei loka 'nej D r o b o- 
b y  c z— T  r u s k a  w i e c  stan ie  się rów nież w b ie­
żącym roku ak tu a ln ą , po za ła tw ien iu  pew nych spor­
nych kw esty j, co do złączonia z ko leją  państw ow ą. 
Z projektów , k tór6  jeszcze nie uzyskały  ustaw o­
wego zapew nienia, na  pierw szym  p lanie stoi linia 
W  i e 1 i c z k  a— M y ś 1 e n  i e e— M s z a n a  D o l n a .  
J e s t  postu latem  k ra ju , aby dla te j lin ii kolejow ej 
już w najb liższym  program ie inw estycy jnym  uzy­
skać g w a ra n c ję  państw a. N a dalszym  p lan ie  w p ra ­
w dzie, a le n iem niej pow ażnie trak to w an e  są p ro­
jek tow ana  lin ia  kolejow a N o w y  S ą e z — S z c z a w-  
n i c a — N o w y  T a r g ,  P rzem yśl — D ynów — B rzo­
zów — Rymanów7, w zględnie na raz ie  część te j l i ­
n ii R j m anów — Brzozów  i w reszcie K o ło m y ja - 
Kos. ów— K u ty — U ścieryki

Z realizow anie tych projek tów  może n astąp ić  tylko 
n a  podstaw ie gwmrancyi państw a, przy finansow ym  
w spółudziale k ra ju . Zachodzi zatom  potrzeba p o sta ­
ra n ia  się przedew szystk iem  u rządu  o zapew nienie, 
że w  m iarę rozporządzalnych funduszów , te  lin ie  
kolejowe, pożądane zarów no w  in te res ie  państw a, 
ja k  i k ra ju , znajdą  uw zględnienie w państw ow ym  
program ie Inw estycyjnym , a w takim  razie. Wy dział 
krajow y zajm ie się w ypracow aniem  technicznych  
proji któw.

D la sfinansow ania  p ro jek tu  kolei lokelnej N i s k o *  
K o l b  u s z o w a - R z e s z ó w  p rzew id z ian ą j'e s t gw a­
r a n c ja  k ra ju , w czasie gdy stan  krajow ego fundu­
szu kolejowego t u  to pozwoli P rzedm iotem  per­
tr a k ta c j i  z rządem  będzie dalej p ro jek t kolei D ę-
b i c a - J a s ł o .  D otychczasow e uchw ały sejm ow e dą­
żyły do u rzeczyw istn ien ia  te j k o ^ i , jako  lin ii p a ń ­
stwow ej.

Podniesiono jednak  myśl w ybudow ania te j w ażnej 
lin ii z pomocą g w a ra n c ji k ra jn , w celu p rzyspie­
szen ia  budowy te j kolei. Do sfinansow an ia  kolei 
Z a k o p a n e - Ś w i n i c a  po trzebne je s t  jeszcze 
tylko zapew n ;enie su b w en c ji państw ow ej.

W y d zia ł k ra jow y  we w szystkich tych  spraw ach  
naw iązu je  z rządem  rokow ania, licząc na poparcie 
K ota polskiego w W iedniu .

O brady zakończył przew odniczący w yrażeniem  po­
dziękow ania d la  członków R ady  za ich w spółudział 
w o sta tn ie j kadencyi. Z rozpoczęciem now ej kaden­
c j i  sejm ow ej zostan ie  pow ołaną now a krajow e R ada 
kolejow a, w skład k tó re j, w ed iag  s ta tu tu , próca 
członków m ianow anych przez W y d zia ł k ra jow y , 
w chodzą także  delegaci różnych in s ty tu cy j.

Xt Składowe. D y re k c ja  kolei państw , og łasza: 
Z dniem  2 0  b. m znosi się og ran iczen ie  czasu 
wolnego od składowego, tudzież podw yższenie na- 
leży tości składow ych d la  p rzesy łek  nadchodzących

Kapelusze, Kapturki, Berety, Czapki, Pończochy, Rękawiczki, Kamasze, Sw tteryi rozmaite ^  ^  ( , 

ubrania włóczkowe, Bieliznę, Wyroby iutrzane, całe wyprawki dla niemowląt —  poleca niskich cenach Franciszek Martin Kraków
Rynek gł., 12.
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do stacy l w Sanoka, k tó re  kolej w yładow uje, z a ­
prow adzone 25  październ ika  1907 .

B .  G {  b p y u , s k a ,  Krzyszto fo r y ,  
K r - a - K Ó w .  'Wynajmuje i sprzedaje pierw 
szoreędnycb iacryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i plancie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudzibstomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Fiatom' w .  na&w’ i litram.
—  Dr Jan Stella Sawicki. „ G a l i c y a  w p o ­

w s t a n i u  s t y c z n i o w e m " ,  (Lw ów  1909 . D ruk 
G ubrynow icza i Schm idta, str. 195  a 52 podobi­
znam i).

H lsto rya  udziału  G alicyi w pow stan ia  styczuio- 
wem, to najsm utn iejsza k a rta  w dziejach tegu 
pow stania. T o  bowiem, gdzie przy sp rzy ja jących  
początkowo okolicznościach, można było ty le  zrobić 
d la  podtrzym ania rozw oju i  pom yślnego, choć 
w części, w yniku pow stania, dziew ięć dziesiątych 
wysiłków  sparaliżow anych zostało, nie ty le  machia- 
welizmem wrogów naszych, ile  naszem i w łasnem i 
błędam i i wadami N ieste ty  n iezby t liczne św ietlane 
objaw y indyw idualnych poświęceń, nie mogą zneu­
tra lizow ać przygnębiającego w rażenia , jak ie  w y­
w iera na  czytających to, co się działo w G alicyi 
w 1 8 6 3 /4  roku...

My, k tórych udział w pow staniu  m iał zabór mo­
skiew ski za pole działan ia , byliśm y św iadkam i nie 
raz  w ielkich zn roJn i narodow ych, a le sp raw ieJli 
wość narodu zaraz  je  dosięgnąć mogła. P rzy tem  
fak ta  najw znioślejszych otiar i pośw ięceń były tak  
codzienne, że zacierały  zupełnie n aw et w rażenie 
zdrady. W  G alicyi obojętność i duma g ran icząca 
z odstępstw em  a naw et zdradą, mugły bye tylko 
m oralnie karane . R ozpanoszyły się więc i na raża ły  
pow stanie na  s tra ty  w ludziach, broni i wszelkich 
ta k  ograniczonych środkach w alki... Serce pękało 
w piersiach ludzi p racy i dobrej woli, k tó rych  o 
bowiązek przykuwTał do te j z.iemi, a  do tych  z n- 
rzędu nuleżat au to r w zm iankow anego dzieła, jako 
pułkow nik S tra ś , o rgan iza to r w ojrkow y na G alicyę 
z ręki R ządu Narodowego. Nic więc dziwnego, że 
ofiarując mi obecnie sw oją książkę, nazw ał ją : 
„w srom uiem  z najsm ntniejszegu roku życia sw ego“ ! 
U ważając to jednak za swój obowiązek, poddaje się 
au to r dourow olnij p rzeżuw an iu  swych katuszy  m o­
ralnych  z przed 45  la ty  i  opierając się na  pam ię­
tn ikach Ziem iałkow skiego, M iłkowskiego, Jarm unda, 
swoich własnych i innych tu ta j odnoszących się do­
kum entach. daje nam  dr S te lla  Saw icki streszcze­
nie udziału  G alicy i w pow staniu  styczniowein.

P racą  tą  w ypełnia au tor, ja k  słusznie zauw ażył, 
inkę w h isto ry i pow stania, podaje masę oporząd- 
kow anych tak tów , tia k tu ją c  je  k ry tycznie , ale bez 
nam iętności, raczej z pobłażliw ością, w yn ikającą 
tak  z sędziwego wieku, ja k  i zrów noważonego tem ­
peram entu  autora, ll iło ść  ojczyzny i narodu je s t 
jego natchnieniem  i kierownikiem  w ocenie faktów , 
c(> aw idacznia się w w ierszu kończącym  przedm owę 
do swej pracy:

P rzeszłości sm utna! pokój niech ci będzie
W  tym  w iekuistym , w tw oim  sennym  grobie.
Coś nagrzeszy ła  w niebacznym  obłędzie,

N iech B óg udzieli p rzebaczenia tobie.
P ra c a  d ra  S telli Saw ickiego, nie w yczerpując w 

zupełności h is to ry i udziału  G alicyi w pow staniu  
1 8 6 3 /4  r., streszcza  się przecież, porządkując k ry ­
tycznie i chronologicznie głów ne fak ta , co do k tó ­
rych au tor, jako n iegdyś pułkow nik S tru ś  i jed rn  
s rzadkich  żyjących jeszcze działaczy z owych cza" 
sów, jedynie mógł być kom petentnym . Społeczeń­
stwo nasze w inne mu być w dzięczne za tę  pracę, 
połączoną z tylom a bolesnem i dla niego w spom nie­
niam i. W inno  ono trak tow ać  ją  z takiem  uznaniem , 
z jakiem  w yrazili się o jego działalności w G alicyi 
następcy  genera ła  T ra u g m a  i jego m ęczeńskich to ­
w arzyszy  w R ządzie  N arodowym  w podziękow aniu 
nadesłanem  mu w dniu 8 m aja  1 8 6 4  r.

N ie jeden  z obecnie żyjących znajdzie  tu  chlubne 
w spom nienie o działalności obyw atelskiej sw ych 
przodków, a  n iejeden także  mógłojr w yczytać tu dla 
nich i nagano. L ecz au to r w ierny  owoj zasadzie 
miłości i przebaczenia, ograniczył sie ty lko do za­
znaczenia w ielkich w ystępków  i zbrodni, pom ijając 
milczeniem m niejsze u ste rk i i wj kroczenia przeciw  
sum ieniu narodow em u, aby ja k  pow iada: „nie karać  
fisieci za  błędy rodziców*.

Ozy z —uaa taica, pomimo swego ch rześc ijańsk ie­
go podkładu, jest s łuszną? N a to tw ierdzącej nie 
mogę dać odnowieozi. H isto ry a  je s t  h is to ry ą  i złu 
powinno być bezw zględnie napiętnow ane.

N ie n a  miejscu byłoby streszczać, ju ż  i tak  t r e ­
ściwe dzieło d ra  S telli Saw ickiego. N ależy je  od­
czy tać uw iżn ie , zrozum ieć i odczuć, aby pojąć je ­
go w ażność dla h is to ry i i następu jących  pnkoień.

Boletław Anc.
—■ Wydawnictwa Tow. ochrony zwierząt. Roz-

w ija jące  ruch liw ą działalność galicy jsk ie  i k rak o w ­
skie T ow arzystw a ochrony zw ierząt szerzą cele i 
zad an ia  swe za  pośrednictw em  swego „M iesięczni­
ka" , n którym  pomieszczono w  ubiegłym  roku  ca­
ły  szereg  a rtyku łów  bardzo k u ltu ra lnych  i u jm u ją ­
cych kw estyę ochrony zw ie rzą t ze stanow iska h u ­
m anitarnego, u ty lita rn eg o  i re lig ijnego . R edaktorem  
„M:ci>icczniaa G alicyjskiego Tow. ochrony zw ie rzą t41 
je s t p an  Jozef Chołodfccki a czasopismo samo 
liczy już 3 0  rok is tn ien ia . W  zeszy tach  paździer­
nikow ym  i listopadow ym  znajdujem y m iędzy inne- 
m i ze w szech m iar zajm ujące a rty k u ły  j n , p. j ) ra 
K . Lebeckiego „W arto ść  życia". „K orespondencje  
Z  R zym u", „C yrk i zw ierzęce", dalej a r ty k u lik i’ o 
now ej ustaw ie łow ieckiej, 0 w ściekliźnie u psów 
We Lwowie i t, d, W „listach  z K rakow a" je s t 
liekaw y  a r ty k u ł o braku  opieki policyjnej nad 
zwierzętami w K rakow ie, c zdziczonycb in s ty n k tach  
dzieci i sam owoli opraw cy. „M iesięcznik Tow. o- 
chrony zwierząt", jako  propaganda hum anL arnych 
celów T ow arzystw a spełn ia  dobrze sw e zadania  i
zasługu je  na  poparcie i rozpow szeennienie,

K rakow skie „Tow, opieki nad  zw ierzętam i dało 
także  znak  życia  w ydaw nictw em  K a l e n d a r z y ­
k a  na rok 1909 . L ena 4 0  hal. Ozdobnie wydany 
ten  kalendarzyk  form atu pugilaresow ego przynosi 
kilka ciekawych przyczynków  do kw esty! ochrony 
zw ierząt, k lika udatnych  now elek i obrazków  oraz 
godny uw agi a rty k u ł p. Cnołodeckiego p. t. „ C hroń­
my dziatw ę od zaniku poczucia ludzkości" —  w re­
szcie treśc iw y  „W y ciąg  z ustaw  i rozporządzeń 
m in isieryalnych  przeciw  dręczeniu  zw ierzą t"  ka len ­
darzyk  przynosi nadto rozk ład  pociągów kolej, in fo r­
m ac je  krakow skie, k ró tk i przew odnik d o  K rakow ie, a 
n aw et w ykaz „postów ścisłych" co już  je s t zby tn ią  
hojnością ze strony  re d a k c ji ka lendarzyka „Tow. 
ochrony zw ie rzą t" . S trona  typograficzna kalenda­
rzyka ry w ańzn je  zw ycięsko ze w szystk iem i tegoro- 
cznemi pugilaresow em i kalendarzam i i d latego n ie­
zawodnie zapew ni kalendarzykow i rozpow szeebnie-

t  Adana nr. Hrai&^skf,
W  miejscowości k lim atycznej O s p e d a l e t t i  na  

R iy ierze  w łoskiej zm arł w dn iu  17 b. m po dłu 
g iej chorobie ordynat Adam  hr. K r a s i ń s k i ,  w nuk 
poety Z ygm unta K rasińskiego, o sta tn i m ęski poto­
mek te j rodziny, k tó ra  w życiu Polski porozbiorowej 
ta k  w yb itną  odegrała  rolę.

Ś. p. Adam  K rasińsk i, syn W ładysław a i Róży 
z hr. Potockich, urodził się w roku 1 8 7 0  w K ra  
kowie. Z powodu w ątłego zdrow ia dziecięce la ta  
spędził w  Zakopanem , gdzie rodzice w ybudow ali dla 
niego w illę, k tó ra  po dziś dzień nosi n a  jego p a ­
m iątkę nazw ę „A daslów ki". Do g im naz jum  uczę­
szczał w K rakow ie, s tudya  un iw ersy teck ie  konty­
nuow ał w B onn i F ry b u rg u  szw ajcarskim .

N iepom yślny stan  zdrow ia zm usił go przenieść 
się s tam tąd  do południowej F rancy  i i  dopiero w 
r. J 8 y 2  w rócił do F ry b u rg a , gazie  ze tk n ą ł się z 
prof. Józefem  K allenbachem , w ykładającym  w ów­
czas h is to ryę  l i te ra tu ry  polskiej.

W  marcu 18 9 7  uzyskał tam że stopień  doktora 
p raw  na podstaw ie rozpraw y o rozw oju stosunków  
w łościańskich w Polsce, w ydanej w r .  1 8 9 8  w K ra ­
kowie. N iebaw em  potom —  jeszcze w ciągu roku 
1897 —  pow rócił do k ra ju  i osiadłszy w W a rsz a ­
wie, oddał się działalności lite rack ie j i w ydaw ni­
czej. Jeszcze  za  redak to ia tw a  M ichała R adziw iłła  
objąw szy s te r  rzeczyw isty  „B ib lio tek i W arszaw ­
sk ie j" , z pomocą W ład y sław a B ogusław skiego i 
Dyonizego H enkla, podpisyw ał się ju ż  od r. 19 0 2  
jako  red ak to r i funduszem  osoDistym znakom ite to 
w ydaw nictw o w spierał. Z pozostałości w ielkiego 
swego dziada w B iblio tece ordynackiej i w a rc h i­
wum domowem ogłaszał utw ory dotychczas n iezn a ­
ne. W espół z prof. K allenbachem  w ydał kolespon- 
dencyę poety z R eevem s dostarczy ł prof. P in iem u 
z ł s o d ó w  do pierw szego w ydan ia  k ry tycznego  (Lwów 
1 9 0 4 ); ogłosił rozpraw ę „O T ró jcy " , ta k  sław ioną 
przez T reu tow skiego  i Ud.

B ra ł ponadto bardzo energiczny udział w życiu 
publicznem , w  uznaniu  czego też zebran ie  ogólne 
delegatów  M acierzy szkolnej na  całe K rólestw o 
w ybrało go w r. 1906  n a  członka Rady nadzo r­
czej.

R ozw ijająca się choroba p iersiow a przedw cześnie 
oderw ała  ś. p. K rasińsk iego  od p racy  społecznej. 
Zm uszony szukać ra tu n k u  w  k lim acie południowym , 
zm arł w O spedaletti.

S. p. A dam  hr K rasińsk i, ożeniony był z W an­
dą z h r. B adenich, córką K azim ierza hr, B adenie- 
go. M ałżeństw o pozostało bezdzietne.

O rd y n ac ja  opinogórska, jak  donosi „S łow o", p rze­
chodzi na  Józefa  hr. K rasińsk iego , syna  śp. A dam a 
i hr. My eielskiej. H r. Jó ze f ożeniony je s t z H eleną 
z hr. S tadnickich  i oprócz trzech  zam ężnych córek, 
ma jednego syna, E dw arda

me.

RroiTi^a lwowska.
L w ó w ,  19 stycznia.

Ankieta w spraw ie  paustw ow ej ustaw y  o epide­
miach odbyła się w w ydziale krajow ym  we Lwowie. 
Obradom przew odniczył ref. departam en tu  sa n ita r ­
nego pos. d r B e r n a a z i k o w s k i ,  uczestniczyli 
jako  eksperci z K rakow a; prof. B r o w i c z ,  prof. 
C i e c h a n o w s k i ,  prof. K o s t a n e c k i ,  dr  S c h o e n  
g u t ; ze Lwowa : d r F e s t e n b n r g ,  prof. K u- 
c z e r  a , prof. L u k a s i e  w i c  z,  d r M e r u n o w i c z  
dr  M i k o ł a j s k i ,  d r S t a r z e w s k i ,  nadto z W y ­
działu krajow ego d r Ł  u s z c z k  i e w i c z i sek re ­
ta rz  departam en tu  dla spraw  g m in n y ch , p. L  a t  o- 
s z y  ń  s k i.

Członkowie ank ie ty  podnosili ko ireczność zo rg a­
n izow ania przez  rząd  ruchom ych szp ita li epidem i­
cznych, gdyż paw ilony zakaźne na prow incyi nie 
odpow iadają celowi, a  n iepotrzebnie o barczają  fu n ­
dusze rep rczen tacy j autonom icznych. Co do kosziów, 
w ykazano, źe gm ina  w ie jska  nie zniesie  nowych 
ciężarów , d latego udział autonom ii w kosztach na 
leży rozdzielić na pow iaty  i k raj. Jak o  pilne zad a ­
n ie  Sejm u uznano ustaw odaw cze uregulow anie z a ­
opatrzen ia  ludności w dobrą wodę do p icia, oraz 
handlu  starzyzną. U znano też, że grzyw ny za p rze­
kroczenia ustaw y przeciw epidem icznej pow inny w pły­
wać do W ydzia łu  krajow ego, a z funduszu stąd 
pow stałego m a się udzielać gminom zasiłków  n a  cele 
san itarne .

Rosyjskie gimpazyum we Lwowie m a być za ­
łożone w ciągu  bieżącego roku. „ Ila ły czan in "  do­
nosi, że będzie to p ryw atne  gim nazyum  żeńskie.

Pi z e jś c ie  na  judalizm . P rzed  k ilkunastu  d n ia ­
mi —  ja k  donosiliśm y —  zgłosił w m ag is tra ­
cie lwowskim pew ien chłopiec 14-Ietn i swe p rze j­
ście z w yznania  rzy m sk o -k a to lick ieg o  na  izraeli 
ckie. Z powodu nasuw ających  się w ątpliw ości, m a­
g is tra t  zarządził zbadanie s ta n u  um ysłu zg ła sza ją ­
cego zm ianę, a  fizy k a t m iejski orzekł, że rozwój 
jego dnebowy nie je s t  tego rodzaju, ażeby posia­
dał pełną świadom ość swego czynu. N a te j podsta­
wie m a g is tra t na  ostatn iem  posiedzeniu postanow ił 
zgłoszonej zm iany w yznania  nie p rzy jąć  do u rzę­
dowej wiadomości, sku tk iem  czego ow a zm iana nie 
je s t praw om ocną. Co do te j zm iany okazało się po 
zbadaniu spraw y, że powodem je j są  pewne okoli­
czności niezw ykłe, dotyczące w jch u w au ia  owego 
chłopca M ianowicie, je s t  to syn ubogiego ojca k a ­
to lika i m atki byłej żydówki, k tó ra  dla zaw arcia  
m ałżeństw a w yckrzciła się. Z powodu nieporozu­
m ień fam ilijnych, rodzice dziecka rozłączy li się za ­
raz w pierw szych la tach  pożycia i  m atka-neofitka, 
w raz  z małym synem  katolik iem  w róciła do swo­
je j rodziny żydow skiej. W  ten  sposób chłopiec k a ­
to lick i w ychow yw ał się u babki w otoczeniu i w 
atm osferze ry tu a łu  żydowskiego. Doszedłszy do 
wienu, w którym  u staw a pozw ala na  zm ianę w y­
znan ia  ra lig ijnego , zgłosił form alne przejście  do 
w yznania, do k tórego dnehem ju ż  od la t należał.

Repsrtoar t»atru Iwowskiogo.
We środę: „Balladyn»“
We czwartek ■ „M„aon“. 

piątek: „Dut Kiazot".
W sobotę popołudniu „Kościuszko pod Racławicami"; 

wieczór: „Żydówka". _
W niedzicse po południu: „Betleem polskie", wiecz.:

„Madame Be tterfly4.

Wypadki bałkańskie.
(Telegramy „N. Reformy" z 19 stycznia.)

Protokók -igedowy.
Konstantynopol. Wiadomości o podpinaniu p r|o- 

t o k o ł u  u g o d o w e g o  tnrecko-austryackiego 
są s p r z e c z n e .  Todług jedne1’ wersy i wyjechał 
wczoraj s p e c j a l n y  k u r y e r z  Konstanty­
nopola z protokołem do bar. Aerenthala do W ie­
dnia. Podpisanie jeanak protokołu ma nastąpić

dopiero za k i l k a  tygodni ,  punie waż między 
rządem tureckim a wiedeńskim p a n u j ą  róż­
n ice  w kilku punktach, głównie w  sprawie 
z a p ł a c e n i a  o d s z k o d o w a n i a .  Rząd wie­
deński chce bowiem zapłacić odszkodowanie w  
r a t a c h  i uczynić je zależnem o d  z a k o ń ­
c z e n i a  b o j k o t u .  Turecki zaś rząd domaga 
się wypłacenia odszkodowania naraz  i  nie u- 
znaje ż a d n e j  ł ą c z n o ś c i  między sprawą od­
szkodowania a bojkotem.

Co się tyczy t r e ś c i  protokołu, słychać, że 
A nstiya zgodziła się na to, aby lu d  d o ś ć  ma-  
h o m e t a ń s k a  w B o ś n i  i H e r c e g o w i n i e  
w sprawach religijnych zależała od Szeik-ul- 
Islama w Konstantynopolu i aby duchownym 
mahometańskim pozwolono modlić się w mecze­
tach za sułtana.

Sprawa protektoratu Austryi nad katolikami 
A l b a n i i  została odroczona.

Według innej wersyi przypuszczają, że raty­
fikowanie protokołu ugodowego anstru-tureckie- 
go nastąpi dziś w drodze telegraficznej.

Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi z K o n ­
s t a n t y n o p o l a ,  że protokół ułożony między 
ambasadorem Pallayicimm a rządem tureckim 
zawiera między innemi punkt, w którym Tur- 
cya domaga się, aby Austrya zapłaciła jej su­
mę 2 i pół miliona funtów tureckich o d r a z u, 
a to w 15 dni po ratyfikowaniu układa.

Protokół ugodowy będzie w przyszłym tygo­
dniu pizedłożony parlamentowi.

Bojkotowanie A uityi
Skoplje. Demonstranci usiłowali przeszkodzić 

tu wczoraj ocleniu 6 wagonów cukru austriac­
kiego i chcieli go zniszczyć. Dopiero dzięki in 
terwencyi policyi zdołano cukier ten oclić.

E<J. fiffikoł?) chory.
Cetynia. Mimo zaprzeczeń wiadomości o za 

miarze a b d y k a c y i k s .  M i k o ł a j a  i twierł 
dzeń, że pogłoski te pochodzą ze strony serb 
skiej, albo ze strony ks. Mli ki, młodszego syna 
ks. Mikołaja, dziennik urzędowy przyznaje, że 
stan zdrowia księcia nie jest normalny i dla 
tego nie jest on w stanie poświęcić wszystkich  
sił swoich ojczyźnie tak, jakby tego pragną:. 
Książę prosi więc Czarnogórców, aby wstrzy­
mali się od wszystkiego, coby powiększyło jego 
trosl i.

Zbrojenie się Serbii.
Belgrad. Minister wojny Ż i v k o w i c z, po 

czynił liczne zarządzenia wojskowe. Powołał on 
wszystkich komendantów dywiżyj do Belgradu 
i domagał się przyspieszenia dostawy zamówień 
wojskowych.

(taege chce Serbia?
Berlin. „Yoss. Ztg.“ dorosi z B e l g r a d u ,  

że Serbia w przygotowanej uo wielkich mocaistw  
nocie domaga się o d s t ą p i e n i a  c z ę ś c i  te-  
r y t o r y u m  B o ś n i  w fermie uregulowania 
granic. Dalej domaga, się Serbia t e r y t o r y a l -  
n e g o  p o ł ą c z e n i a  z C z a r n o g ó r ą .

Belgrad. Rząd serbski przygotowuje notę do 
mocarstw, której wskazuje na porozumienie tu- 
r e c k o - a u s t r y a c k i e  i domaga się ponownie 
k o m p e n s a t y  terytoryalnej dla Serbii

Słowa umierają uego.
Belgrad. W  piątek wieczorem pod pomnikiem 

Kara Georga wywiązała się słowna utarczka 
między włościanami i Joyansm Rado-
vanowiczami i Dymitrem Stankowiczem z je ­
dnej, a żandarmami z drugiej strony. W  czasie 
sprzeczki żandarm Ivko Żivanac p r z e b i ł  
b a g n e t e m  Żivana Radovanowicza. Podniece­
ni tern włościanie, nie chcieli, mimo wezwań 
żandarmów, rozejść się do domów. Ciężko ra­
nionego Żivana Radovaąowicza przewieziono na 
komisaryat, gdzie w parę minut umari. Prze­
ciwko żandarmowi wdrożono śledztwo.

Charakterystycznemi są ostatnie słowa zmar­
łego Żivana Radovanowicza. Gdy widział, że 
niema już dla niego ratunku, zawołał z płaczem 
do znajdującego się przy nim komisarza po- 
licyi:

„Nie powinno się tak zabijać synów Serbii. 
Nie powinno się im odbierać radości, a b y  
w w o j n i e  z A u s t r y ą  m o g l i  w a l c z y ć  
z a  w o l n o ś ć  swych braci w Bośni.

Hojność słowiańskiego Towariy rłwa 
dobrorzRnnośrf.

Belgrad „Mali Jurnal" donosi;
Słowiańskie towarzystwo dobroczjnności w 

Moskwie zawiadomiło rząd serbski, iż może on 
ofiarować Turcyi d w a  r a z y  w i ę k s z ą  s u ­
m ę  o d  a us  f r y  a c l i  ej ,  a nawet 200 milio­
nów franków i źe rząd s e r b s k i  łatwo tę su­
mę otrzyma. (Informacyę tę brać należy z za­
strzeżeniem. Przyp. red.)

Przyjazl gości rosyjskich.
Be.gra^. Wczoraj przybył tu archimandryta 

M i c h  a ł, współpracownik petersburskiego dzien­
nika ‘,<Now. B bŁ“,. w owarzystwie rosyjskiego 
publicysty Konbuzyszkina (?), który ma stąd 
przesyłać informacyę petersburskiemu „Słowu" 
i dziennikowi „Rijewskaja Myśl". Tutejsze To­
warzystwo dziennikarzy przyjęło oba dzienni 
karzy rosyjskich w sposób bardzo serdeczny na 
dworcu belgradzkim.

Dziennikarze serbscy żalili się dzisiaj n pre­
zydenta skupczyny, że diagoman austryackiego 
poselstwa, Świętochowski, staie znajduje się na 
posiedzeniach skupczyny

Niepokoje w saadzaka.
Konstantynopol. Panują tu o b a w y  z powo­

du niepokojących stosunków w s a n d ż a k u  
n o w o b a z a r s k i m  Obawiają się tam s t a r ć  
między Serbami a Turkami.

Protest żydów inncfclcti.
Salonika. Żydzi, którzy stanowią większą część 

tutejszej ludności, zwołują w i e l k i  w i e c  ce­
lem zaprotestowania przeciw ostatniemu „expo- 
se“ wielkiego wezyra w parlamencie. Oświad 
czył on bowiem, że w przyszłość i t y l k o  c h r z e  
ś c i j a n i e  na równi z Mahometanami dopusz­
czeni będą do służby wojskowej, żydz pozosta­
ną zaś nadal także od te i służby wykluczeni.

Aresztowanie rewelucyonisty.
Sofia. Policya bułgarska a r e s z t o w a ł a  

w Caribrodzie niejakiego P e c z e n o w a ,  rze­
komo rosyjskiego rewoiucyonistę. pod zarzutem 
u s i ł o w a n e g o  z a m a c h u  na króla Ferdy­
nanda, podczas uroczystości Jordanu.

Usunięcie Bogdanowicza.
Belgrsd. Ze strony kilku posłów wyrażono 

podziękow* nie nowemu ministrowi wojny, za 
usunięcie ze stanow issa nadintendanta Jerzego 
Bogdanowicza, szefa sekcyi w  ministerstwie 
wojny. Bogdanowicza zwalczał: stale antispi- 
skowcy i uważali go za niehonorowego. Posło­
wie wyrazili nadzieję, że ten pierwszy krok 
ministra nie bedzifa ostatnim.

Z Austro-O^fer.
(Telegr. „N. Reformy ' z d. 19 stycznia.)

Z Bola pelshlego.
Wiedeń. K o ł o  p o l s k i e  zbierze się dziś 

wieczorem na plenarne posiedzenie

Eoszta częściowej mobllizacyt.
Wiedeń. Ministerstwo wojny domaga się w y­

płacenia w  najbliższym czasie 100 milionów 
koron dla poKrycia wydatków, poczynionych 
w ostatnich czasach w Bośni, Hercegowinie i 
Dalmacyi. Ponieważ zapasy kasewe są bardzo 
szczupła, potrzebna będzie w najbliższym cza­
sie o p e r a c j a  k r e d y t o w a .

Czeal wob-c aoMety.
Praga. Jak dzienniki donoszą, c z e s c y  po­

słowie zdecydowali się na wypadek, gdyby de- 
cyzya w sprawie p o c z t o w e j  wypadła na nie­
korzyść Czechów, n i e  b r a ć  u d z i a ł u  w  a n ­
k i e c i e  c z e s k o - n i e m i e c k i e j .

Slowieńcy jpi-zetlw jednostronnej 
agodzle.

Lubiana. Słowieńska partya postępowa uchwa­
liła rezolucję, w której p r o t e s t u j e  przeciw  
zam.arcwi rządu uregulowania kw estyi języko­
wej t y ł k u  w  C z e c h a c h .  Rezulucya domaga 
się równoczesnego uregulowania sprawy języ­
kowej w  c a ł e m  państwie.

Rezolucja protestuje też przeciw „ le i Aks- 
mann“ i wywodzi, iż sankcjonowanie tej usta­
wy oznaczałoby, że c e s a r z  p o c h w a l a  po­
stępowanie, zwrócone przeciw Słowianom.

PopróżŁI rządu.
Wiedeń. Pólurzodowy „Fremdenblatt" wyraża 

uoolewanie z powodu ponowienia się w Pradze nie­
pokojów. Po tern wszystkiem, co zaszło, nie ma 
iząd powodu jeszcze raz ostrzegać albo też do­
piero grozić zarządzeniami; przeciwnie, gdyby 
rzeczy poszły podobnym torem, jak w ostatnim 
miesiącu, rząd poweźmie bezwłocznie uchwałę, 
p o t r z e b n ą  do  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  
Opinia publiczna może pod tym względem być 
zupełnie spokojną.

Spór o re!cru<t wybsrcią.
Budapeszt. Przyczyna podróży hr. A n d r a s* 

s e g o  do Wiednia leży w zwlekania załatwie­
nia reformy wyborczej. Głównym iuicyatorem 
tej zwłoki jest hr. Andrassy. Nie był on nigdy 
zwolennikiem reformy wyborczej i korzysta on 
z obecnego zamięszar.ia wśród stronnictw, aby 
przewlec załatwienie tej sprawy, dowodząc, że 
uchwalenie reformy wyborczej byłoby w  obec­
nych stosunkach niemożliw em. Sprawrn ta —  je­
go zdaniem — powinna być o d r o c z o n ą .  —  
Inni ministrowie są temu przeciwni.

Budapeszt. Dzienniki omawiają w dzisiejszych 
artykułach głównie w y j a z d  hr  A n d r a s s e -  
g o  do  W i e d n i a .  Wyjazd ten ma mieć bar­
dzo ważne znaczenie polityczne.

Dzienniki potwierdzają, że cesarz na ostatniej 
audyencyi W ekerlego wyraził się b a r d z o  n i e ­
k o r z y s t n i e  o zamiarze odroczenia reformy 
wyborczej i wskazał na pakt. podług którego 
reforma wyborcza m a p r z y j ś ć  o b e c n i e  na 
p o r z ą d e k  I z b y .  Cesarz dodał, ze sprawa 
b a n k o w a  nie ma nic wspólnego z reformą 
wyborczą

W e k e r l e  o ś w i a d c z y ł  wtedy, że nioktA 
rzy ministrowie są zdania, iż reformą wyborczą 
byłoby lepiej p o c z e k a ć  aż dc fnzyi stron­
nictw i załatwienia sprawy bankowej.

C e s a r z  nie zgodzu sie na to i dlatego hr. 
Andrassy został powołany do Wiednia.

d
sn a

B. Jboto ranfo Niemców.
Paryż. Jak z Z u r y c h u  donoszą, boj ko t  

t owarów n i e m i e c k i c h  rozszerza się na 
cały kraj

Fałsz jrsfe*a przekazów.
Paryż. Tu i na prowincyi a r e s z t o w a n o  

w i e l e  o s ó b  pod zarzutem f a ł s z e r s t w a  
mięuzynarodowycb p r z e k a z ó w  p o c z t o  
w y c n  Wśród aresztowanych jest kilka osób 
z personalu dziennika „La guerre sociaie". — 
W lokalu dziennika przeprowadzono rewizyę.

Domonstracye socjalistów.
Drezno Wczoraj wieczorem przyszło do po* 

n o w n y c n d e m c n s t r a c y j  socjalistów przed 
zamkiem królewskim o reformę wyborczą. Poli­
cya dokonała w i e l u  a r e s z t o w a ń .  Demon- 
stracye trwaiy do północy

i r

wiadomości „M  Reformy"
z dnia 19 stycznia.

Foiar w teatrze.
Budapeszt. W teatrze narodowym podczas 

przedstawienia „Monna Yanna" wybuchł wczo­
raj p o ż a r  n a  s c e n i e

S p u s z c z o n o  n a t y c l i  m i a s t  ż e l a z n ą  
k u r t y n  1 i przy pomocy nowego Środka 
„sztucznego deszczu" o g i e ń  u g a s z o n o .

Publiczność zachowywała się spokojnie. —  
W s z y s t k i e  d e K o r a c y e  z n i s z c z o n e .  
Szkoda wynosi 8 0 0 0  K.

Przez kilka dni nie będzie w teatrze przed­
stawień.

Król Edurard w Par linie.
Berlin. Dzienniki donoszą, że król E d w a r d  

w czasie swego tutaj pobytu odwiedzi też ra­
tusz, gdzie będzie uroczyście przyjęty,

Nowa trzęsienie ziemi.
Mossyua. W ezuiu, o godzinie 3>;f po poiudniu 

dało się ł u odczuć Sniie t r z ę s i e n i e  z i e m i .  
Tu i w  B e g g i o panuje niepogoda, p a d a  o b ­
f i t y  ś n i e g .

Nowy wybuch cl* ilery,
Petersburg. C h o l e r a  w y b u c h ł a  z w i e !

k ą s i ł ą. Wczoraj zachorowało 46 starszych 
kobiet, z których z m a r ł o  27 Przyczyna tego 
z jittisk a  jest następująca:

Kierowniczka domu opieki dla wdów, zacho­
rowała w ubiegłym tygodniu na cholerę O wy 
padku tym władzy nie zawiadomiono. Kierow­
niczka pozostała nadal w zakładzie. Z tege po 
wndu cholera wybuchła c a ł y m  z a k ł a d z i e  
a stąd przeniosła się do miasta

Obecnie jest w mieście chorrch na cholerę 
2 6 3  osób; wczoraj z m a r ł o  3 9  osób,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
vArtykuły w tyno dziaie nie pocnodzą od 

red&kcyi).

od K 1‘35 z. metr wbz» I- 
kich barwach. Tizetytka do 
domu opłaooLu i już a o I O* 
na. O Uity wybór rróbek ua- 

46E 1 7 tychmiuat,
Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zaryci

ZMIANA LOKAl U I ZMIANA LOKALU 1
ZABLJlD DENTTSTYCIN*

HLUM IRA LEMPABT/i
został przeniesiony na ulicę Grodzką L. 43.

7.n s n  Szkoła kroju
E. Weckerówny. Lwów, ulicr Kopernika Nr 8, 
rozpoczęła nanitę Wpisy codziennie Do naby­

cia wszelkie formy. 44 4  2 4

Mleko zdrowia metud̂ i>rof-- f l  H .  W  A W i y m a  M iecznikow a zn»ko. 
m ity środek przeciw  chorobom żołądka i k iszek . 
A dres: „Ferment", K raków , u lica P odw ale  1. 5.

3S7

Msyonat A. BoMel
Kraków, Karmelicka 24.

Pokoje z utizymaniem. Tamże obiady w  miej­
scu lub na miasto.

Kursa tełegrcdiciiio.
Wiedeń, 18 stycznia. Giełda południowa.)
Marki iiV 03 , Renta majowa 94*30. R enta koronoWa 

węgierska u-cC. A kcje i astr zaki. kred, 63C 25, Akoya 
węg. zaał. kred. 729*—  Akcye Anglooankn 263*— AecyL 
Unioni.aaka 634 50. Akcye il_nkvereinn 518*- - . I f.ye L'di_ 
derbanko 435*—. Akcye kolei państwowych B79-50. Lom- 
oardj 102*25. Akcye kolei fciuetaa) 0—*—. Akcye labryki 
broni 610*50. Akoye tytoniowe 334*—. Alpinj 633*25. 
Rime-Yoranyi 624*50, Akcye prasfciegi Tow. żelaanego
 . Losy tureckie 184*25. Ruble 251*—.

Usposobienie epok.
Berlin, 18 stycznia. (Giełd, poranra.).
Akcye kredytowe 1 9 9 — Tow dyskontowe 181*30. 
Usposobienie spok.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 18 stycznia. Pszenica isa kwiecień 12*60 do 

12 61; pszenica na maj —*— ; pszenica na paź!?r: rnik 
10*78 d o 10 79; żyto na kwiecień 10*— iu  10*01; iyto  
na październik 9*00 do 9*01; owies na kwiecień 8*50 
do 8*51; owies nr październik — — dc —*— ; łU„i1 ry­
dza na maj 7*26 do *27, rzepe a na sierpień 13*80 do 
l?-90. Wszystko z .  50 kg*.

Oferty m erne, cbęC kupna miern usposobienie silne 
pogoda pięk..a.

gŁWBMMl iillll I IIIS — I— ■ — — «— a
J

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

z 19 stycznia (godz. 1 w połndme.l

U Waluty. płacą żądają
w koronach

Rnble papierowe ..................................  251 50 251 50
Marki niem ieckie......................................  118 80 117 30
Frank’ p a p iero w e    j 20 95 80
*r>wudzie»tofrank6wki w z locie ............  19 06 19 lB

II. Listy zastawne.
6‘/, Listy zanawpe prem. Rantu hipot. 109 75 110 50
4* .*/. Listy zastawne Banku hipot. . . 99 — 99 75

1 „ , . . .  93 -  94 -
Listy sai -wne Benka krajowego 190 — 101 -

r „ „ o io  i4 20
.i/* Listy"sast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 96 50 97 60

4% ,  ,  » « .  .  414ctn. 96 75 97 7r
„ „ 56-leta, 92 25 93 25

III. Oulląacye I pożyczki.
4•/* Galicyjskie obligacje propinacyjna . 97 50 98 BP
4•/, Pozy izka krajowa z r, 1893 . . . .  93 tO 94 60
4°/, „ miasta Lwowa . . . . .  90 25 91 23
4‘/«',» Obiigacye soinnnaine Banku kraj 99 75 100 58
,«(ł B kolejow e............................  98 — 94 »

IV. L  o s y .
Loty miasts K r a k o w a ...........................   98 - 105 «

V. A k c y e .

Akcye Banka hiooterznego we Lwowio . 560 — 594 —
„ ’ „ Galie, dla h. i p. w Krak. 380 — 10 —
„ kolei Lwów-Czermowce-Jassy . . 560 — 662 —

VI. Publiczne zanisy długu.
4% wspoiua renta papierowa...................  04 30 94 80
4n „ „ sreb rn a ......................'4 30 64 80
4°/, renta koronowa austiyacka . . . .  {>4 40 94 90
4 / „ „ węgierska . . . .  61 10 61 6P
4°/ „ auLtryacka n  złocie . . . .  l i t  75 : i5  46
4°;, „ węgierska ,  . . . . u o  bu 110 60

Kursa są Dotowane bez bieżącego kuponu, kifcłry się 
oolicza osobno

m \

pamiętajm y

oTou)tHzvst(i)ie „SiKołg luDou/e)1:

Oryginalni-franc., angiel. i kra* _ _ --------- --------------- g l L I _  J
i K * ” K y ° 3 Ś  Taniej niż wszędzie poleca d K l a t i  „ d f t M  I  M b
— w ozdobnych Cakonach. — Kraków, ulica Długa L. 16,

I I  Mydła, perfumy pudry w ozdobnych 
kasetach odpowiednie na „Cwlazdkę"— 
Comp. Stella do robienia wódek, soki 
owocowe -,C£RES“ Musztarda angielska,
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Letnel nrcKtyKi d z ien iec la t L9,
z ukończona czw artą k lasą  realną. K . Z . 
poste re s tan te  t y i i a c z e w . 788

Peas7^sat „Pofiole"
braków, Loretańska 4.

Pokoje z komfortem urządzone, kuchn ia  wy 
kw intna, łazienka, eltktryczn 791 1 5

—Jiill|ji9t—  ------------- . ' t,---------  -
poprzednich, opr tanio do nabycia.
S. K. R pcste  rest. Kraków 794

„Tygodnika iluś tr i1 
i „Wędrowca* z la t

O s t r z e n iu
Janaże za moich synów Em anuela 

żadnych długów nie płacę.
787 J a n B i s t r i c k y .

Z nuionio&He
14/16 H P. praw ie nowe do sprzedania 
w K rakow ie. W iadomość: WŁ G argul, 
Bochnia. " 789 i 3

D ^ ic  w ?  n iw
w e  Ł w o w te  do sprzedania lub do za­
m iany na  kam ienice w  K r a k o w i e .  —  
W iadomość: Kraków , ul. T e n c z y u s k a  2, 
I I  p., Saski Kazim ierz. 784 1 2

mm Grodzka ii teleon43,
je toalety i m & s b s e

według wzorów paryskich

i M  k k :;;I 2 i
792 1 3

3E « » ^ a A  i kuchnia, Ill-c ie  piętro, 
p y Z i l J ju  front, do w ynajęcia. —  

W iadom ość: ul. S to larska 13, od godz. 
1 0 — 12. 785 1 3

skład ttto jittiff. pianin i m m ,
poleca i 2l  14 onojlepsze instnunsiita firm RnMlL

W yłączne zastępstw o fabryk Bo- 
sendorfera, E hrbara , W irtha, Ko- 
t j  kiewicza. Zarazem pajprMtrycz- 
niejsze krzesła  do fortepianów

K n p ię a  1S, pnrter.
Duży, ładny polej frontowy, parterowy, ume­
blowany, z całem ntrzymaniem dla dwóch lub 
trzech Pań, do wynajęcia zaraz. 081 3 6

l l l
w Żyrakowie, st. kolei Dębica, jes t cały żywy 
i m artwy inw entarz z wolnej ręki do sprze­
dania, tudzież około 800 ctn. metrycznych ko- 
niczn b. ładnego na pa3zę. *• 694 4 4

Mszy ponoS sondiow
z aziałn papierowego potrzebny zaraz. Zgłoszę 
nia z odpisem świadectw P o s a d a  1 8 8 i poste 
restante b r a k ó w , za okazaniem kw itu inse- 

ratowegn 729 3 3

T H Emun scdooLs
o ( L angu ages

iuuka cscvchjęhków
(ang., franc., niem włosk., ros. etc.) 

weaiug tfetoay 3eriitza 
przez nauczycieli odnośnych narouowo- 

ści z wyzszeru wykształć, akad.
Od pierwszej chwili począwszy aż do 
końca nauki uczący się rozmawia tylko 
w jfzyku, którego nauczyć się pragnie. 
Syst:m  ten zastępuje pobyt za granicą. 
Lok ye zbiorowe i osobne od 8 -ano do 
10 ’ ciecz. Zapisy w każdym czasie. Le­
kcy i próbne bezpłatnie. z,ądać prospekty. 

Przyjmuje się  tłum aczenia.

K iMÓW, UL. FUBYdSKI 25, L p.

Proszę nie zaniechać
przed Znkupnem instrumentów mu 
zyczuych zażądać za darmo i opła- 
tnie mego cennika głównego z 30 )0 

ilustracjam i.
Skrzypce lia  początkuj ąoyoh ju i  za 
l i  4-8C, 5'50, 6 '—, 7'titi i wyżej. 
Smyczki po fi —-80, 1'—, 1-40, 
i  85 i wyżej. Cytry, harmonie ltd. 

również na składzie Ryzyka niema. Oozwoiona 
wymiana lub zwrot pieniędzy 

C. i k nadw. dostawca l i \ \ X S  K O N R A D , 
Dom wysyłkowy wyrobów muzycznych w Brus 
Nr 1194 Czethy U 4  25 30

Młoda, in te ligen tna  bezdzietna wdowa, 
z prowineyir posiadająca 8000 K, pr? 
gnełaby w yjść za  mąż. za prawego, in­
teligentnego wdowca, lub starszego ka- 
w afera na peanem , dobrem stanowisku. 
L is ty  z poci niem dokładnego! adresu 
przesyłać E .  H . poste restan te  K r a k ó w .  
N a anonim y nie odpowiadam 793 1 2

dopóki nie zamówicie sukna na 
czarno salonowe ubranie w  fa­
bryce sukna K aro la  K ociana 
w  Humpolcu (Czechy). Ceny 
fabryczne — Próbk i opłatnie. 

~  7Ś1 1 10

M e !  K o rzen n y
delikatesów z restauracyą, istniejący kilkana­
ście la t w ccntralnem miejscu (rynek) przy 
Krakowie, do sprzedania. — Zgłoszenia tylko 
listowne pud „H andel" przyjmuje Admini­
s trac ja  „Ń. Reformy11. 708 3 3

Solicytator
adwokacki, znolny tabularzysta, poszu­
kuje posady zaraz. Zgłoszenia listowne 
pod „753" przyjm uje A dm m istracya 
„N. Reformy**. 753 2 2

Urządzenie knalarni
do sprzedania w całoJci lub częściowo. W is 
domośc w kawiarni Jana  Kijaka Rynek. Lima 
A-B, między 12—3. 5)9  4 6

4 pokoje
kuchnia, łazienka, nyża dia służącej, 
przedpokój, w prowadzona elektryka, do 
wynajęcia od L-go kw ietnia. Ul. Siemi­
radzkiego 3. 750 2 10

Do odwiedzania wyłącznie kupców 
poszukujemy zdolnego z działem ma­
szyn obznajomionego

poirteip®
(izrael,). Posada korzystna i zaraz do 
.objęcia Vw. K l a g s b a l d  i  S k a ,
hurtow ny sk ład  m aszyn W  T a r n o ­
w i e .  697 3 3

Przyjm uje wszelkie zamówienia na bale, 
bankiety, zebrania towarzyskie itp., po­
dając z gustem i smakiem (czego dowo­
dem kilkakrotne odznacz, firmy n aj wyż ■ 
szemi nagrodami i licznemi uznaniami)

L  AUSHMH
Kraków Floryańska 31

{Ceny najniższe). 252 4 0

I. wieoscsKi Koncesjonowany zakład używanych 

pojazlw i upizpży
ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim w»- 
burze bardzo piękne, od Zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkryte jedno i dwukonne kuczer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. linpuje też całe urządzenfa 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyimuje 
w komis larol fische" Wieden, il, P raterstrase 
72, Hotel Nordbaun. Tal. 20107. 111 8 0

Podzielwnie.
Wielmożnemu Panu H e n r y k o w i  G o t t l i e -  

b o w 1 , zamieszkałemu w Krakowie, przy ul. 
Dietlowskiewskiej 1. 68.
składam y serdeczne podziękowanie ca sum ien­
ną p racę  w przyyotowaniu nas w króikim  cza­
sie do egzaminu z rachunkow ości państwowej, 
kupieckiej i ogólnej, który  w c. k. Namiestni­
ctw ie złożyliśmy! z bardzo dobrym postępem.

Em ilia Dzifrzyńska, M. Eisuwska, St, Ma- 
Snica. Adam Gąsior, Blimka Guldlust, Salomea 
Goldlust. R. f chekówna, L. Grzybowska. Em. 
Kozłuwska. J. Zegartowski, Em. Dyndowiczów- 
na, M. Budzyńska. R. IletDer, M. Terlikiewi- 
czówna, Eug Maksymowicz, A. Kichowa, I. 
Trzopćwna. M. Gorzkowska. 715

Jako dobrego i sumiennego nauczyciela, po 
leiam y Go na jgoręcej P T. Publiczności

Grzębhi snszone z r. lfii)8
1 kg. 3 K. przy odbiorze 5 kg. cpłatnie wy 
syła za zaliczką T0 m Haioupka, Svetec u Bi- 

liny, Czechy. 643 1 3

są wyroby pierw szej fabryki zegarów HA^NSA 
KDN ADA. c. I k. nadwornego dostaw cy w Briix 
Nr 1167 (Czechy). Prawdziwie niklowy szwaj­
carski zegarek Roskopf 5 K, budzik koukure" 
cjjny  K  2'9 z tarczą w nocy świecącą K 3 30, 
zegar -ahaułow y K 8'50, 3-letnie pisemne po­
ręczenie, Niema ryzyka. Wymiana dozwuioni 
lub zw rot pieniędzy Wysyłka za mliczką lub 
no orr^vinjinju n leżytości. Obficie ilustr. ka- 
talog główny z 3000 odbitek za darmo,1 opła­

cony. 460 1 10

Zmiana firmy.
Niniejszem mamy zaszczyt P . T. Publiczność zawiadomić, że P. L u c y a s a  

S i t a f r a i i  w ystąpił z przedsiębiorstw a p. t.:

.a  % O lk a szn ik
Spółka handlowa i przemysłowa w Krakowie

i że przedsiębiorstw o to  prowadzonem nadal będzie pod firm ą:

Józef OCkuszr.ik
Uom handlowy i przemysłowy w Krakowie.

Zarazem  zawiadamiamy, że b iura  przedsiębiorstw a powyższego przeniesione 
zostały do domu przy u lic y  S ła w k o w sk ie j 1. 23 , I-sze piętro.

Polecając powyższe nowe przedsiębiorstw o nadal łaskaw ym  względom 
P. T. Publiczności, pozostajem y z wysokiem poważaniem

755 2 3 L i i c y a u  S z a f r a n ,  J ó z e f  O l k u i s z n i k .

mśi&

Tutki do papierosów
j a m

Rudolfa Herliczki
s ą  p i e r w e j  j a k o £ d .

U /.  '  1 ;  r .. „ł ; ; . : ■_

Cl*! (!e*em ochronienia się przed naśladowni- 
D i '  4 ' l u j l i  ctw am i należy żądać przy  zakupnie wy­
raźnie fabrykatów  Rudolfa Herliczki w Krakowie.

734 2 10

dostanie na żadanie

Z ł  U A A 5KD
Los, który może wygraćloo.uao s

każdy kto knpuje przedmiot złoty lub srebrny od 5 kor. u S . Z A H N f, przy u l. F lo ry a u -  
ik ie j 1. 31 w  K ra k o w ie , dostawcy związku c. k. urzędników państw. Ceny bez konkurencyi: 

zegarek n ik ' z napisem system Roskopf P a ten t z pi*ą nym łańcuszkiem kor. 3'40, zegarek 
czarny kor. !•— zegarek srebrny Bystem Roskopt P«.tent kor. 8 '—, zegarek złocisty systom 
Roskopf P a ten t kor. 7 '—. Budzik świecący w nocy kor. 3-—, Zegarek złoty kor. 18-—. Łańcuszki 

srebrne od k r .  2-—. Gwarancya 4-letnia. o jo  l o  10
ykonuje także F 0 T J6 R A F l£  FARBĄ OLEJNĄ NA SZKLE kryształowem elegancko i szybk0 

w  oprawie metal >wej, srebrnej i złotej, jakoto: we wisiorkach szpilkach, broszkach, medalo* 
nikach, łańcuszkach i spinkach po nader niskich cenach. Bardzo odpowiednie na

' p o c l a . r w a i t l ł i .

Vi razia niespodobania się, wymieniam bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia z pro 
wincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo i opłatnie

2009 K ir.3?nn 10.000
zarobić w kró tk im  czasie na  pierw szorzędnym  papierze wartościowym. Zgłosze­
n ia od poważnych interesentów  p rz j jm uje pod znakiem „ I n u r m a t i O i i "  ekspe 
dycya ogłoszeń E d w a r d  B r a u . i ,  W i e d e ń ,  1., R otenturm strasse 9. 604 3 3

S p O P l

merwszorzędne saneczki dla dzieci i narty  około 50 typów poleca osobliwa fabryka przyrzadóM 
dr (portu zimowego FREISTADTL ,,R .lL na Morawie. Wyrób podczas sezonu 25.000 sztuk. Xaj- 
więkoza fabrąka w tym dziale. 250 robotników, cennik  za darmo. " 268 9 o

Kilka toto iów sŝ ŝ s
dan.a, pod Krakowem, 3 km. od staeyi.

W iadomość: ulica B racka 6, 11-gie 
p iętro, n a  lewo, między godziną 4-tą  a 
I -tą . Pośrednictw o wykluczone. 707 3 3

Kamieniua
(willa) nowa, elegancko z komfortem 
urządzona, w  Jaśle , uroczem, podgór- 
skiem m iasteczku, z powodu wyjazdu 
w łaściciela tanio do sprzedania. Zgło­
szenia listow ne przyjm uje A dm inistra- 
cya „N. Reformy** pod Z. D. w Krakowie. 

679 4 6

I f a s t ©
naturalne, co dzień świeże, wysyła w 5-cio ki­
lowych paczkach franko do każdej s tac ji po­
cztowej za pobraniem po cenie 1 złr. 96 ct. 
J óze f K onstanty H arnaś, Szepes- 

ófaltll, Węgry. 758 2 20

K a w i a r n i a
względnie lokal na jeden lub dwa sk le ­
py z pomieszkaniem lub bez tegoż jest 
w W ieliczce, R ynek główny 5, do wy­
najęcie. Zgłoszenia listow ne przyjm uje 
Wojciech Dziewoński, Karwina, Śląsk 
austryacki. 750 2 3

Aspirant fa n w ;i  ku poszukuje
posady. —  Zgłoszenia: D. J. poste re ­
stan te  Kraków, za okazaniem kw itu  in 
seratowego. 768 2 2

P o s z u k u j ę
s łu lą c e g o  trzeźwego 1 pracowitego, 
w średnim  wieku, rozumiejącego się na 
gospodarstw ie i ogrodnictwie. Żonaci, 
bezdzietni m ają pierw szeństw o; żona 
mogłaby być za kucharkę. —  Udpisy 
św iadectw  do f i*  T u rz ań sk ieg o  
w K o ło m y i. 7is 3 3

« K: w
poszukuje 2 uczni katolików  z ukoń­
czoną 3 kl. gimn. w w ieku 14 lat. — 
M agazyniera i korrespondenta handlo­
wego w jednej osobie. Służącego pil­
nego i pracowitego. 717 3 3

S tałe posady

magazyniera i stygem
są  do objęcia w kopalni w ęgla b runa­
tnego koło Złoczowa R eflektanci zechcą 
przesłać odpisy swoich św iadectw  oraz 
w arunki pod adresem : £ a r z ą d  k o p a l ­
n i  w  l u c e ,  p. Płuliów. 701 2 2

. Dr praw
rutynowany praktyk, przygotowuje do wszel­
kich egzaminów i rygorozów prawniczych. — 

Wiadomuść pod; poste restante
K a -a ! ró w . 583 3 3

f f ł Y N .
W  okolicy uroczej, w rejonie miejsc ką­
pielowych, mamy do sprzedania z woi- 
nej ręki ze względów familijnych młyn 
murowany II metrowy, 3 pa- walców 
( !rnzowskich, kompletnie urząlzony na 
rzece z jazem betonowym, turbiną o sile 
50 koni, pomocniczą maszyną parową 
45 H, produkujący 2-0  wagonów rocznie, 
z budynkami mieszkalnemi i gospodar­
czemu 24 morgami roli i łąa. piei yszej 
klasy. Cena kupna 70.000 K Zgłoszenia 
do F a b ry k i  sz tu c z n y c h  n a w o z ó w  
w  W r o u l ik u  S z la c h ^ c m m , p o c z ta  
w  m ie js c u ,  — zy  s ta e y i R y m an ó w  
(Galicja). — Pośrednictwo wykluczone. 

727 2 6

Proszą żądać
darmo i oplatnje mego bogato ilustr. 
głównego katalogu z 300 rycin ze­
garków, wyrobów złotych, srebrnych, 
instrum entów muzycznych wyro­
bów stalowych i skórzanych, przy- 
borów do palenia i go ipodarstwa 
domowego et«. — Pierwsza fabryka 

zegarów w Brus liA N N S  K O N  l i  A D , c. k. 
nadworny dostawca w Briix Nr 1390 (Czechy). 
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel-Anker-Rem., 
system Roskopf P aten t 5 K, 3 sztuki 14 K. 
„Adler-Roskopf11 Nickel-Anker-Beru. 7 K. P ra­
wdziwy srebrn. Rem. otwarty K 8 40. Bez ryzy­
ka. Zrm iana lub zwrot pieniędzy 261 26 50

Już się rozpoczął sezon świeżych marmolad 
z tegorocznych owoców, i  wysyłamy

m o r d o w ą  K 7-50
m a lin o w ą .....................  . . K  7.50
w iś n io w ą .............................. K  8 —
ja b łk o w ą   ................. K  550
m d a n 2 ................. .... K 5 —
w ozdobnem blaszanem wiadrze brutto franko 
do każdej stacyi pocztowej za zaliczką Mar­
molada nasza jest zupełnie czysta, bez wszel­
kich sztucznych-domieszek, ze świeżj’oh owoców 
sporządzana, co czyni ją  nader zdrową i poży­

wną do chleba, ciast, lc-gumin i i. p

B a n w  faiiryKa cukrów 2243205

Braniistadter i Ska we Lwowie.
JVUody aWĄ

k tó r y  ukończył A k a d e m i ą  H a n d l o w ą  
w e  W i e d n i u ,  biegły korrespondent w 
języku polskim i niemieckim, z p rak ty k ą  
buchaltcryjną, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod adresem  J. P. poste re s tan te  
Bochnia. 728 2 3

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska l|f

Przed użyciem. Po użyciu.

Hiilioiay pan i panów
u ż y w a j ą  „ F e ^ o l m y " .

Zapytajcie się swego lekarza, czy „Feeoiina** nie 
jest najlepszym kosmetykiem **ą -órę, włosy 
* zęby! Najbardziej nie czysta tw ar I naj­
brzydsze ręce nabierają natychm iast arysto­
kratycznej delikatności i formy przez używanie 
„FEEOLINY*1. „FEEOLINA * jes t mj dłem złożo 
nem z 42ch najszlachetniejszych i najświeższych 
ziół. Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy 
na twarzy, wąpry, pryszcze, czerwoność nosaitd 
przy ożywaniu „FEEJUNY-1 znika]*} bez śladu. 
„FEECL1NA1* stanowi uajlepszj środek do pie­
lęgnowania, czyszczenia i upiększema włosów, 
zapobiega wypad-niu włosów, łysieniu i cho­
robom głowy. ,FEF0LINA“  jest również n a j­
lepszym i uaji aturalniejszym  środkiem do 
czyszczenia zębśw. Zobowiąznjemy si^ pienia 
dze natyo.ii >i-st z wrócić, gdyby kmkolwielj 
z ,,FEE0L!NY“ me bv} zadowolonym, Cena ka- 
.._ ka I K, 3 kaw. K 2’50, 6 kaw. 4 K, i2 kaw. 
7 r.. Wysvh ** P m T l I  K u c lłf .  W ie d e ń ,  
V L, Mi i u l i i l ł e r j i r u B s e  iO . Mają na skła­
dzie w Krakowie: J Hanak i Ska, drogrorya. 
Szewska 5; Eeiin i Ska „pod czarnym psenA  
Jfadto dostać Tnożna w wielu drogue^yach skła- 
daob Derfam i aptekach pańutwa. 801 1 3

mkU8 sokoie
■i(s w szysikiem i wygodami do w ynajęcia 
od 1 lutego, Długa 6. ~ 745 2 3

C e l e m  k u p n a
lub dzierżawy poszukuję w illi urządzo­
nej na  p en s jo n a t w K rynicy lub Że­
giestowie. —  Zgłoszenia „WiMa“ poste 
restan te  Kraków. ’ 749 2 4

i j f S ł  budowniczy z czteroletnią 
■ «• praktvką poszukuje posady
w biurze lub na budowie. — Zgłoszenia pou 
P . A. 3 . poste restante K rafców . 7C9 2 6

itejcieikti muzyki
z patentem  w iedeńskim , uczennica prof. J. 
Dachsa, udziela lek c ji gry na fortepianio, na 
życzenie przygotowuje na wyższy kurs do kon- 

serwatoryuui wiedeńskiego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 10—1, wyjąwszy 

niedziele i poniedziałki. A m elia  R f ik a tG i ,  
ul. 1’ijarska 9, parter. 667 2 3

a praeęwsiii
i t a  lt:s!iii i M  ć i ir a i i

ni Grodzka 8 , II p.,
w ykonuje wszelkie powierzone jej robo­
ty  szybko, puktualnie i tanio. 549 5 6

K u p i ą
da*a lub trzy wagony kloców jasionowych, b ia ­
łych, Zgłoszenia do i-- dni, Jan  Hoża. stel­
mach w Roduniu, koło Opawy, p. Kieleszowi- 

ce (Śląsk auslr.). 658 3 3

u n rn  n r " !  jeden lub dwa po- 
ijljlid * M  koje frontow e u-

meblowane z kuchnią lub bez kuchni. 
Ul. D ługa 12 780 2 3

poszukuję do- sprzedaży komisowej do 
20 wagonów przeciętnie. — Zgłoszenia: 
Agencya Tow ubezp. Grybow, 666 3 3

poszukuje posady, 
zaraz muże objąć. 

Leon Czerwiński, w Niegowici, obok 
Bochni. 791 2 4

U r z ą i ^ n ś l i a
b u c h a l t e r y c z n e g o  do buchaltery i po­
dwójnej i bilansów kw alifikowanego.

Urzędników dwóch buuhaltery- 
CZ-ych, młodych, kw alifikow anych i 
praktykanta lub urzędnika kon­
ceptowego kwalifikowanego (praw nika 
ukończonego z w szystkieiui egzaminami 
państwowemi) przyjm ie zaraz Towa­
rzystw o wzajem nych Ubezpieczeń U rzę­
dników pryw atnych (Z akład  ustaw ow y 
em erytalny zastępczy) we Lwowie.

759 2 4

Sto? sklepowy
2 m 15 cm. długi, z kam ienną płytą-, 
w dobrym stan ie  tanio  do spizedania. 
W iadomość w aptece pod Białym Orłem, 
Rynek, A-B, 45. 743 2 3

Mi®! i i  trany!
4 lv, gęś na smalec lub do pieczenia, 3 —4 ka­
czek. lub kur 6 K, wszystko świeżo bite, wprost 
z pod noża. Ch. Wahrhaftig, Podwołoczyska 8.

778 2 3

Duiitosieuie.
W  c. i k. składzie rem ont w Kleczy 

Dolnej je s t do sprzedania około 860 q 
pszenicy. O w arunkach można się do­
wiedzieć z zeszytu w arunków tam  się 
znajdującego.

O ferty, k tórych przyjęcie zależy od 
c. i k. M inisterstw a wojny, należy wnieść 
do 20 stycznia 1909 do godziny 9-tej 
przed południem w kancel rry i zakładu 
rem ont w K leczy Dolnej, poczta W ado­
wice. Różniej wniesione o lerty  nie mo­
gą być uwzględnione. 722 3 3

Przeciw gruczołom, szkrofułom, cho­
robie angielski''!, niedokrwistości, 
w celu wzmocnienia niedokrwistycn, 

słabowitych dzieci —  polecam leczenie 
swym ulubionym 

wątrobianym tranem Lahusena
„ J O P E L L A “

N ajlepszy i najskuteczniejszy  tran . —  
Dubry do zażyw ania i ła tw y do stra-. 

wienia. — Cena K 3-50 i 7’— . 
Jedyny wytwórca 

A p t e b a r z  W i l h .  L a h u s c u  w  B r e m i e 1 
— U w ażać na nazwę „JODELLA** — 

Świeżego można dostać w każdej ap te­
ce w Krakowm , Lwowie, B rodach itp. 

160 11 12

N o w o ś ć ! Nowość!
Mała orkiestra kieszonkowa.

Pewntfiiość '^ ib  może
utworzyć całą kapelę 
z o rg?ni.ójv i 3ębna.* 

O r g a n k i  z e  z n a n e -  
m i iy m  c k o m p sM u a - 

ir. > n iem  b ę b n a .  
Obicie mosiężne,

10 dziurek, 20 głosów, 
la  jakość z bębnem 
skórzanym. Każdymo- 
że zaraz grać. W  ele- 
ganckiem Budełku K. 

J-50. Nr 2272 Takiesame o 16 dziurkach, 32 
głosach, tremolo, la  jakość z bębnem skórzanym 
w eleganckiem pudełku 3 K W ysyła za zaliczką 
lub po otrzymaniu należytości c. i k. nadw. dost

ras mó # tscsii*'
Bri:x Nr 419 (Czechy).

Bogato ilustrow any główny katalog z przeszto 
3060 ouuitek wysyła się na żądanie ttażdetin 
za darmo opłacony. 149 15 15

Rządca Drukarni L. K  Górski


